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Rozwija się Batalia. O postępie prac w budownictwie 
mieszkaniowym dla hutników prezentujemy na str. 4 
najaktualniejszy raport. Nie ma on ambicji, by trak
tować go jako oficjalny dokument. Dziennikarka opi
sała to, co zobaczyła, a towarzyszyła najbardziej kom
petentnym z kompetentnych...

Na zdjęciu — plac budowy w osiedlu Kazimierzow
skim. 24 rodziny wprowadzę się tu w IV kwartale 
przyszłego roku. Gdyby jednak zatrudnić dodatkowo 
30 ludzi, a front robót jest na to przygotowany — mo
żna by ten termin przyspieszyć o cały kwartał...

&SVST^O ł^LWZOjO.

• DZIŚ: Amadeuszom, Gwi
donom, Mariom, Piotrom, Sylwi- 
nom • 13: Aleksandrom, Euge
niom, Maternom, Morzyslawom, 
Szeligom • 14: Bernardom, Cy
prianom, Szymonom • 15: Al
binom, Mariom, Nikodemom • 
16: Edytom, Franciszkom, Kami- 
liom, Kornelom, Łucjom, Seba
stianom, Wiktorom • 17: Ariad
nom, Justynom, Narcyzom, Teo
dorom • 18: Irenom, Józefom, 
Ryszardom, Stefaniom, Tytusom, 
Zachariaszom.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Nadmierny trud- 
większy podatek

Czy jest możliwość zmiany tego stanu? —• 
pytają Koksownicy dyrektora naczelnego.

Do naszej redakcji wpłynął 
list pracowników bezpośred
niej obsługi baterii' koksowni
czych, w którym zwracają się 
z prośbą o umieszczenie go w 
„Głosie". Adresowany do dy
rektora naczelnego KM lliL 
dotyczy ważnej sprawy. Oto 
jego treść.

Dlaczego to my, pracownicy 
obsługi baterii koksowniczych, 
jesteśmy karani za sumienną. 
ciężką ponad siły pracę? Bo 
jakże inaczej można nazwać 
pobierany od nas podatek od 
wynagrodzeń. Czy nie jest 
wiadome dyrekcji Kombinatu 
HiL. że do bezpośredniej ob

sługi jednej baterii koksowni
czej przy komorach potrzeb
nych jest 12 pracowników na 
zmianę? A ilu nas pracuje 
faktycznie: siedmiu, sześciu, a 
nawet pięciu. Za to. że pracu
jemy za dwóch czy nawet za 
trzech, jesteśmy karani wyso
kim podatkiem od wynagro
dzeń. Przecież gdy w 1984 ro
ku generał Wojciech Jaruzel
ski był na baterii nr 4. przy
glądał się naszej pracy i krę
cąc głową stwierdził osobiście, 
że to jest praca trudna, ale e- 
fekty tej pracy są tak bardzo 
oczekiwane przez cały kraj i
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Jak dorównać
Szostkom?

— Handel trzeba lubić. Mu
si to człowieka fascynować, 
gdyż inaczej nie ma oczekiwa
nych wyników. Taką opinię 
wygłasza na samym wstępie 
naszej rozmowy JANUSZ 
SZOSTEK, doskonale orientu
jący się, jak duże wrażenie 
zrobił na mnie „jego" kiosk.

Kiosk jest rzeczywiście 
wzorcowy. Mały handel w ma
łym kiosku nie musi być by
le jakim uzupełnieniem wiel
kiej. sklepowo-pawilonowej 
dystrybucji. Grażyna i Janusz 
Szostkowie nie narzekają na 
złę zaopatrzenie, na brak wo
dy w kiosku, na ciasnotę j in
ne problemy codzienne. W ma
łym domku jest kolorowo,

ŚWIAT NIE 
JEST PEŁEN 

WROGÓW
— Uwierzyłam w ludzi. 

Kiedyś myślałam, że mogę 
liczyć tylko na siebie, nie 
spodziewałam się znikąd 
pomocy. Teraz wiem, że 
mam wokół siebie przyja
ciół. których... poznaje się 
w biedzie.

2 czerwca z Zakładu 
W ielkopiecowego, gdzie pra- 
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schludnie, atrakcyjnie ekspo
nuje się towar. Tutaj stara 
prawda, że reklama jest 
dźwignią handlu, jest pojmo
wana na serio. Kiosk nr 845 
nie opodal restauracji „Wisła" 
przyciąga klientów masowo. 
Obroty miesięczne są wyso
kie. zarobki satysfakcjonujące 
sprzedawców.

Przechodnie, którzy nie do
konują drobnych zakupów, 
przynajmniej zatrzymują się 
na. chwilę. Dzieci i młodzież 
mają tu „przystanek” obowiąz
kowy. Na barwnej, ruchomej 
karuzeli obracają się właśnie 
kosmetyki dla panów — dezo
doranty. wody kolońskie; 
krem. Karuzela sugeruje, że w 
kiosku jest w ogóle dużo kos
metyków i środków czystości. 
Rzeczywiście asortymentowo, 
ustawione pod linijkę zajmują 
wiele półek Prasa ułożona w 
największym porządku we
wnątrz i wyłożona na ze
wnętrznej półce. Pojemnik na 
puste losy loteryjne, by nie 
zaśmiecać otoczenia. Książka 
skarg i wniosków zawieszona 
na widocznym miejscu. Wszę
dzie ceny, estetyczne tabliczki 
grzecznościowe i reklamowe, 
skłaniające także do refleksji 
nad kulturą obsługi i zaku
pów. Jest również wywieszka 
informująca. k*o zacz tu 
handluje

Kto dorówna Szostkom? 
Koso tak absorbuje praca w 
małym kiosku Te vszystkie 
barwne zasłonki i koronki, ne
ony wieczorem są efektem 
handlowej wyobraźni i kosz
tów własnych O kosztach 
Szostkowie zresztą nie mó
wią. zwykle z nagrody wy
gospodarowują cześć na upięk
szenie. Drobne wydatk: ’ trud 
sie im opłaci.

Taki kiosk wzorcowy jest 
jeden, choć na terenie podle
gającym nowohuckiemu Od- 
d-!’łowi Fobntnie-ei SpóMziel- 
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Zakład Przetwórstwa Hutniczego KM HiL w Bochni

Zaplecze naukowo-badawcze współtwórcą znaku jakości
Z pracą tego niedużego grona ludzi jest tak: gdy zespół do

brze funkcjonuje 1 należycie wypełnia swe codzienne powin
ności, nikt zwykle tego nawet nie zauważa. Jest wielu ludzi 
w ZPH, którzy zupełnie nie dostrzegają współpracowników 
z pionu badawczo-doświadczalnego. Ale gdyby ich zabrakło, 
gdyby przestali troszczyć się o wysoką jakość blach elektrote
chnicznych. alarm byłby natychmiastowy i bardzo głośny. Po 
co zresztą „gdybać", skoro sprawa jest oczywista: bez dobrej, 
rzetelnej pracy Ośrodka Badawczo Doświadczalnego Blach Ele
ktrotechnicznych. zwanego po prostu TD-2, nie byłoby wyso
kiej marki równającej się zc znakiem jakości dla blaeh rodem 
z ZPH HiL w Bochni. -

Ośrodek, podobnie jak Wy
dział Blach Transformatoro
wych ZPH, obchodził niedaw
no skromny jubileusz 10-le- 
cia pracy. Wchodzi on — 
formalnie — w skład zaple
cza badawczego Kombinatu 
HiL i podlega Głównemu Te
chnologowi huty. Faktycznie 

Walcarka „duo" przypomina inne urządzenia waleownieze 
w Kombinacie HiL, Tyle tylko, że jest mażtrtka.

jednak jest niemal integralną 
częścią bocheńskiego zakładu 
kombinatu.

Wróćmy teraz na chwilę do 
początków. Rozpoczęcie w 
Polsce produkcji na skalę 
przemysłową blach transfor
matorowych było najpierw 
długo i starannie analizowa

ne. Rozważano gruntownie 
wszystkie „za” i „przeciw". 
W dyskusjach niemały głoz 
należał do pracowników In
stytutu Metalurgii Żelaza w 
Gliwicach. Ich opinia bowiem 
liczyła się, któż inny mógłby 
wypowiedzieć się bardziej 
miarodajnie w sprawie: pro
dukować czy nie produkować 
blachy trafo, a jeżeli tak. to 
gdzie wybudować zakład i na 
jakiej oprzeć się licencji?

W rozważaniach, o których 
piszę, uczestniczył także doc. 
dr inż. Ja Groyccki, nauko
wiec ■ i technik mający poza 
sobą 25 lat pracy w gliwic
kim instytucie oraz legity
mujący się ogromnym zaso
bem wiadomości jeśli ehodzi 
o materiały magnetyczne. 
Kiedy mówiło się o koniecz
ności wyposażenia nowego 
zakładu mającego produko
wać blachy transformatorowe 
w Polsce w mocne zaplecze 
badawczo-doświadczalne, u- 
czestnicy tych rozmów auto
matycznie spojrzeli na do
centa. Uznali, że byłby naj
lepszym kandydatem na kie
rownika ośrodka badawczego. 
A pracy trzeba było włożyć 
wiele od stworzenia koncep
cji te i placówki. przez jej 
zorganizowanie, do wyposaże
nia w nowoczesny, niezawod
ny sprzęt

Docent przystał na złożoną 
mu propozycję i przeszedł w 
1974 roku z Gliwic do Boch
ni. Wraz z nim przybył mgr 
iriż. Henryk Lampa, spec od 
pomiarów magnetycznych.
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TYDZIEŃ
• (v) PRODUKCJA. W pier

wszych ośmiu dniach września 
wykonano ICO proc, planu pro
dukcji koksu i blachy zimnowal
cowanej. Przekroczono plany w 
produkcji surówki (101 proc.) i 
Mali (104 proc.). Natomiast spo
wodowane brakiem wsadu kilku
dniowe postoje Walcowni Drob
nej i drutu pozwoliły wykonać 
tylko 80 proc, zaplanowanej pro
dukcji wyrobów gorącowalcowa- 
nych.
• REMONTY. Trwa remont 

n zespołu w Walcowni Rur, pie
ca tandem, wielkiego pieca nr 2, 
dwóch kotłów w Siłowni i kon
wertora nr 2.
• AWARIE. W Walcowni SJa- 

bing w sobotę, 6 września o 
godz. 18 nastąpiło zerwanie łącz
nika lewego walca pionowego. 
Usuwanie skutków tej awarii 
trwało 19 godz. i 50 min.
• WYPADKI. „Szczęście w 

nieszczęściu” miał 27-letni pra
cownik HPR, który 5 bm. pod- 
ezas remontu wielkiego pieca 
nr 2 apadł z „gardzieli” pieca 
(ok. >5 m). Przetaczana na dole 
przez Inną brygadę HPR kadź 
zawadziła o linę, na której wcią
gano elementy. Wraz z szarpnię
tą nagle liną, dwoma ciężkimi 
elementami spad! i góry odpi
nający je właśnie człowiek. Od
bił się od kantu kadzi doznając 
ciężkich obrażeń ciała. Lekarze 
z hutniczego szpitala, gdzie na
tychmiast został przewieziony, 
twierdzą, te życiu jego nie za
graża niebezpieczeństwo. Wypad
ki takie bywają na ogól śmier
telne.»
• 'TRANSPORT KOLEJOWY, 

¡‘rzeatoje wagonów — średnie, 
kary — wysokie. 3 bm. zaoszczę
dzono 914 godzin, ale już 4 bm. 
zapłacono PKP 668 520 zł kary 
(za 16,4 godz. średniego postoju), 
i bm. — 2 456 460 zł, 6 bm. — 
1 62» 729 ił, 1 bm. — 2 343 300 xł,

^8 bm. — 2 027 700 zł i 9 bm. — 
1421 280 zł kary). Trwa «ekspe
dycja złomu, który jest tego przy
czyną, ale na kołach PKP zosta
ło jeszcze 200 wagonów...

Kroniko ZBoWiD
Niedawno odbyło się w Klu

bie Kombatanta KM HiL miłe 
•potkanie środowiska byłych żoł
nierzy Armii Zachód z grup:) 
weteranów przybyłych do Polski 
z Wielkiej Brytanii i Kanady. W 
licznej grupie było też 3 pilo
tów brytyjskich, którzy dokony
wali zrzutów dla walczącej War
szawy. W czasie spotkania F. E. 
Walter stwierdził m. in., że 
„...nas kombatantów drugiej woj
ny światowej winna łączyć więź 
braterstwa broni i nieugięta wal
ka o pokój na całej naszej zie
mi, by ze strony Niemiec nigdy 
nie było ponownego zagrożenia”. 
W dowód wielkiej i szczerej wię
zi delegacja kanadyjska wręczy
ła sztandar narodowy swojego 
kraju dla Muzeum Czynu Zbroj
nego.

Gospodarzem spotkania był Od
dział Fabryczny ZBoWiD KM 
HiL, z prezesem Władysławem 
Michalskim, a uczestniczył w 
nim prezes ZW ZBoWiD w Kra
kowie Piotr Gajek.

Na . zakończenie odśpiewano 
pieśń przyjaźni i braterstwa — 
trzymając się za ręce w dowód 
więzi łączących kombatantów z 
całego świata.

ALOJZY MIS7.TA
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Nadciągają
Zgodnie z planem przyjęć 

lliL w okresie od zakończenia 
roku szkolnego do 15 września 
pracę na stanowiskach robot
niczych powinno podjąć 302 
absolwentów zawodówek oraz 
średnich szkół technicznych. 
W liczbie tej znajduje się tak
że 93 absolwentów szkół ob
cych, którzy otrzymali z kom
binatu stypendia fundowane. 
Do końca sierpnia zgłosiło się

Kto nie chce pomóc przemysłowej służbie zdrow;a

FIASKO NARADY
Niedawno powiedział do mnie inspektor pracy HiL: „Do 

przemysłowej służby zdrowia lekarze powinni stawać w 
kolejce, powinni pchać się do nas drzwiami i oknami. 
Powinni zabiegać o przyjęcie do pracy właśnie tutaj, gdzie 
otrzymywaliby bardzo korzystne, korzystniejsze niż gdzie
kolwiek indziej wynagrodzenie. W zamian aa to winni jak 
najtroskliwiej dbać o swoich pacjentów wyniszczonych 
eiężką praca w hucie, cementowni i innych zakładach". 
Podzielam całkowicie powyższą opinię. Rzeczywistość wy
gląda, niestety, zupełnie inaczej. Nie dość, że lekarze specja
liści nie pchają się do PZOZ, to na dodatek jeszcze 
„wpadłszy jak śliwka w kompot” — uciekają. Przyczyną są 
niskie, jak w całej służbie zdrowia, zarobki. Ani warunki 
pracy, ani wielka liczba poważnych schorzeń nie zapewnia
ją ton bowiem atrakcyjnych preferencji zarobkowych.

Fluktuacja w zespole lekarzy specjalistów jest wyjątkowo 
przykrym i niepokojącym zjawiskiem. Nowohuckie zińcłady 
te KM HiL na czele) starzeją się, stan adrowia pracowników 
ciągle się pogarsza.

Chcę przypomnieć • pewnej wakacyjnej naradzie i jej opła
kanych skutkach. Otóż 8 lipca br. z inicjatywy KM HiL odbyło 
się spotkanie przedstawicieli nowohuckich zakładów przemy
słowych (dyrektorzy, sekretarze KZ). Wagę spotkania podkreśli- 
11 swą obecnością i naczelnik dzielnicy, i I sekretarz KD PZPR. 
Narada była poświęcona wszechstronnej pomocy, z jaką nale
żałoby wystąpić wobec Centralnej Przychodni Specjalistycznej 
PZOZ Nowa Huta. Zakłady wyraziły zgodę na udzielenie po
mocy przy remoncie kapitalnym oraz na udział w Międzyza
kładowym Funduszu Nagród (MFN) dla lekarzy i pozostałego 
personelu medycznego. Zadeklarow ane kwoty miały wpłynąć 
do Kombinatu od 1 sierpnia br. Do dnia dzisiejszego. U. do 9 
wneeśma, wpłynęło zaledwie 8 deklaracji.
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Z usług CPS korzysta — obok KM HiL — 31 przedsiębiorstw. 
Ustalono, że na fundusz będzie łożyć 19 przedsiębiorstw (lycte 
o liczbie pracownSców ponad 100). Proponowane kwoty wyjścio
we (stosownie do fcczby mogących korzystać z leczenia w CPS) 
są wręcz śmiesznie niskie. Raz na kwartał zakłady miałyby 
płacić kitka lub kilkanaście tysięcy złotych (poza dwoma wy
jątkami) Kombinat postanowił ze swej strony dać 50 proc, 
sumy zadeklarowanej łącznie przez wszystkie 19 zakładów.

Z umowy wywiązali się: PUS JBudostal”, który jednak za
niżył oczekiwaną kwotę • 4 tysiące. SM „Czyżyny” (o 3 tys. 
więcej) oraz ZR U KS ..Hutnik", który to zakład z własnej woli 
postanowił płacić 35 tys. zł. tj. o 25 tysięcy więcej niż oczeki
wano. Pozostałe 5 przedsiębiorstw: .,Transbud”-Kraliów, 
„EIektromontaż”-2, HPR, BP „Bndostal” i „Budostal”-8 zade
klarowały tyle, ile proponowano.

Szefów pozostałych przedsiębiorstw, do których należą: 
„Transbud”-\owa Huta, „Piecbnd”, Cementownia, Spółdzielnia 
Mleczarska. „Hudostał”-5, „Budostal”-3, „Budostal”-9, „łtudo- 
staT-2, „Budostal”-1, „Budostal”-7 i JWostostal” należy wpisać 
na czarną listę ludzi niehonorowych. Do podstawowych zasad 
dobrego tonu należy punktualność i wywiązywanie się z zobo
wiązań.

Mam jeszcze jedną uwagę: proponowane przez inicjatora 
MFN kwoty były bardzo niskie. Czymże są bowiem wspomnia
ne wyżej tysiące do zapłacenia, w dodatku — podkreślani — 
raz na kwartał, wobec milionów, ba, miliardów, którymi w 
ciągu roku operują. „Budostale” dla przykładu bardzo często 
korzystają z usług CPS. Wyjazdy eksportowe, związana z tym 
fluktuacja kadr i przyjmowanie nowych pracowników, wyma
gają częstych kontaktów z lekarzami specjalistami. Moim zda
niem kwoty na fundusz nagród CPS PZOZ powinny być o wiele 
wyższe. Do sprawy powrócimy.

ROMUALDA JAROOKA-NOWAK
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Bezpośrednie rozmowy
53 proc, pracowników Zakładu Mecbanicz- 

ńo-Odlewniczego należy do związków zawo
dowych. W ocenie warunków pracy, opieki 
socjalnej i działalności związków załoga nie 
dzieli się jednak na związkowców i nie zrze
szonych. Wszyscy chętnie dzielą się spostrze
żeniami w rozmowach z kierownictwem 
NSZZ KM HiL i wszyscy wiedzą, że ich o- 
pinie będą wzięte pod uwagę. Zaproszeni 
przez przewodniczącego Zarządu Fabryczne
go Władysława Sitkowskiego przysłuchiwali
śmy się tym rozmowom.

Nowa, 14-letnia dopiero. hala ZM M-3. 
Przewodniczący Zarządu Władysław Sitkow- 
ski, wiceprzewodniczący — ds. pracowniczych 
Janusz Lemański i ds. organizacyjnych Jan 
Tyrka — wchodzą tu w towarzystwie prze
wodniczącego Zarządu Zakładowego Floriana 
Krarowicza. Na poszczególnych wydziałach 
przyłączają się jeszcze przewodniczący za
rządów wydziałowych.

Pierwszym rozmówcą działaczy związko
wych jest pracujący przy wytaczarce Leon 
Zieliński. 27 lat stażu prący. Do związków 
zawodowych nie zapisał się, ale obserwuje ich 
działalność i widzi, że coś się dzieje. Jest 
Jeszcze jednak parę spraw omijanych jakby 
przez związkowców. Tu, przy warsztacie nr 1 
M-3, nie ma stołówki. A na innym wydzia
le, gdzie muszą chodzić, jedzenie jest nie
smaczne, jadłospis monotonny (ta uwaga bę
dzie się powtarzać w każdej następnej roz
mowie). Baniaki, w których przywozi rię her
batę na halę, są niedomyte.

Ubrania robocze po praniu wracają prze
tarte. Czy nie ma szwaczek, które by je ce
rowały i zszywały? Na razie muszą to robić 
tony.„ Jeszcze gorzej jest z narzędziami, na 
tó nikt x zewnątrz już nie poradzi.

Ostatnią uwagę replikuje natychmiast prze
wodniczący Sitkowski: — Będziemy o tym 
rozmawiać, gdy Sejm podejmie uchwałę, kie
dy dojdzie do podpisywania układów zbioro
wych. Znamy te problemy...

Kwestię płac porusza też brygadzista Wik
tor Badowski. Rozliczani są wg starych sta
wek, związki zawodowe powinny walczyć o 
unormowanie systemu płac. To samo powie
dzą też w warsztacie nr 2 M-3. Na razie jed
nak jesteśmy w kuźni. Hałas, gorąco. Zwła

szcza młodzi tego nie wytrzymują, zmieniają 
zwykle pracę na inną. Duża rotacja, ale są 
i tacy, którzy z czasem przywykli do cięż
kich warunków. Operatorowi urządzeń hut
niczych Janowi Kocwie marzy się remont, 
nowe maszyny 1_. lepsza stołówka.

W warsztacie nr 2 M-3 główną bolączką 
jest brak narzędzi. Dochodzi do tego, że ro
botnicy przed wykonaniem zamówionych czę
ści muszą najpierw na warsztacie zrobić so
bie potrzebne narzędzia! Narzekają też na 
stołówkę i wędrujące czasem po szatni ro
baki. Mało — ich zdaniem — jest skierowań 
na „Wczasy pod gruszą”. Grupę robotników, 
którzy rozmawiają z działaczami związkowy
mi, irytuje też niefrasobliwość kierowców 
autobusów; nie zatrzymują się na przystan
ku, mimo że widzą grupę ludzi oczekują
cych na najszybszy powrót do domów.

W Odlewni Staliwa oglądamy szatnię. Czy
ste pomieszczenia, osobne na brudną, robo
czą odzież, osobne na czystą. Natryski, toa
lety, robaków i brudu nie widać. W hali też 
przyzwoite pomieszczenie regeneracyjne. 
Sprawne urządzenia chłodnicze, wentylacja. 
Jan Kohut, kontroler złomu, zwraca uwagę 
na złe wyżywienie i nie najlepsze zarobki. 
Natomiast formierze z Odlewni Żeliwa nie 
mają tych problemów. Kazimierz Dulewicz 
przynaje, że zarabiają średnio ok. 38 tys. 
Stawki zależą od asortymentu produkcji.

Odwiedzamy jeszcze rdzeniarnię, gdzie pra
cują ludzie z ograniczeniami zdrowotnymi, 
wzorcowy warsztat utrzymania ruchu (z pra
wdziwą łazienką!) i Odlewnię Metali Nieże
laznych. W Modelarni ludzie narzekają na 
szkodliwe dla zdrowia warunki (żywica). Nie 
ma wyciągów, szlifierki mają duży odrzut..

Na koniec najstarszy wydział: Wydział 
Konstrukcji Stalowych. Brygadzista, Włady
sław Nowak, przypomina o monitach w spra
wie urlopów zdrowotnych dla monterów prze- 
palaczy. Przysługują one malarzom i spawa
czom, dlaczego nie wszystkim?

Dużo jest jeszcze spraw. Część z nich mo
żna załatwić na miejscu, w zakładzie, jak 
np. zszywanie ubrań, wymianę butów, czy 
sprzątanie szatni. Innymi zajmie się Zarząd 
Kombinatu NSZZ. Najważniejsze, że jest 
kontakt z ludźmi, wymiana spostrzeżeń i u- 
waga „góry” »wrócona na „dół”.;. tek)

Jak co rok« Zakład tywicnia 
Zbiorowego organizuje zaopatrze
nie w ziemniaki na jesień i zimę 
dla ndbiorców indywidualnych 
(pracowników kombinatu), ośrod
ków wypoczynkowych i gastro
nomii hutniczej. Od kilku lat do
brym, sprawdzonym dostawcą 
jest Dąbrowa Białostocka. W tym 
roku zamówiono tam 2 tys. ton 
ziemniaków, a dostawy rozpoczną 
się już ok. 20 września. Do koń
ca października wszyscy odbior
cy powinni mieć już ziemniaki 
w piwnicach.

Niestety, nie jest jeszcze usta
lona dokładna ecna. Wiadomo 
tylko, że mimo dobrego podobno 
urodzaju będzie ona wyższa niż 
w roku ubiegłym i kształtować 
się będzie na wysokości ok. 1509 
ił za kwintal. Ponadto dla osób, 
które nie zdążyły zapisać się na 
Hsty w swoich zakładach, będzie 
prowadzony punkt sprzedaży de-

Akcja „Witamina“

absolwenci
259 absolwentów (w tym i 
ZSZ HiL — 130).

Widać duże zainteresowanie 
młodych ludzi pracą w kombi
nacie (nie tylko stypendystów). 
Wygląda na to, że do końca 
września zatrudnionych zosta
nie ok. 450 absolwentów, co w 
pewnym stopniu poprawi sy
tuację kadrową. Istotne, że 
spora grupa osób trafiła do 
Zakładu Mechaniczno-Odlew-
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niczego oraz do Zakładu Wal
cownie Zimne Blach (najwię
cej tokarzy zostało skierowa
nych do ZM).

Ogólnie rzecj biorąc aktual
ny stan przyjęć do HiL przed
stawia się bardzo korzystnie. 
Dział Kadr i Analiz Społecz
nych codziennie przyjmuje 
licznych kandydatów. Są dni, 
że zgłasza się ich nawet sie
demdziesięciu (kiedyś — aż 
107). Sierpień przyniósł zna
czący wzrost liczby zatrudnio
nych. Wrzesień powinien być 
pod tym względem równie ko
rzystny. (ron)

ZIEMNIAKI DLA 
EMERYTÓW 

I RENCISTÓW
Ośrodek Opieki nad Emery

talni i Rencistami KM HiL in
formuje swych podopiecznych, 
że od 15 września, w godzi
nach 9—13 rozpoczyna sprze
daż bonów na ziemniaki — w 
cenie ok. 1600 zł za 1 kg.

Sprzedaż odbywać się będzie 
w siedzibie Ośrodka, ul. -Ma
jakowskiego 2. pok. 5. 1 p. 
Prosimy o zabranie dowodów 
osobistych.

Ulicznej (w dotychczasowym 
miejscu, między Ogrodem KM 
HiL a Elektromontażem). Nie bę
dzie stąd jut dostawy do domów, 
trzeba mieć własny środek trans
portu. a cena za 1 kwintal o ok. 
50 zł wyższa od tej, która będzie 
ustalona dla odbiorców zapisa
nych na listę.

Także pracownicy huty — 
mieszkańcy wiejskich osiedli za
pisani na listę w zakładzie — bę
dą musieli sami odbierać ziem
niaki na rampie kolejowej Ma
gazynów Inwestycyjnych tW-98). 
Zakład Żywienia Zbiorowego a- 
peluje natomiast do wszystkich 
odbiorców ziemniaków, aby 
przyjmowali je osobiśeie.

Pod koniec września, z inicja
tywy U-l, Krakowska Spółdziel
nia Ogrodniczo-Pszczełarska or
ganizuje przy bramie głównej 
kombinatu kiermasz owoeowo- 
-wsrsywny.

Ponadto już wkrótce Wydział 
Żywienia Zbiorowego będzie dys
ponował adresami producentów 
cebuli, u których można ją zaku
pić hurtowo, np. całymi wydzia
łami. po bardzo niskich cenach. 
Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze
łarska dostarczy także adresy du
żych sadów (śliwki, jabłka, 
gruszki), gdzie będzie można je
chać samemu, zerwać owoce pro
sto z drzewa i zapłacić za ■ nie 
niewielką kwotę. Informacja te
lefoniczna — 25-72 i, dla któ
rych wyjazd jest problemem za
kupią owoce po cenach detalicz
nych na terenie kombinatu. (vk)

STRONA R GŁOS NOWEJ HtJT®



ZESPOŁY GOSPODARCZE?

— Najbardziej odpowiadałaby mi taka sytuacja: po ośmiu godńnach 
pracy wracam do domu, zjodam obiadek, a potem biorę żoną pod rączkę 
i na spacer. Moim zdaniem, kobiety nie powinny pracować. Troska 
o dom, o wychowanie dzieci to ich obowiązek - mówi Józef WYPYCH, 
starszy mistrz elektryk suwnic lekkich. Jego zdanie całkowicie podzielają 
biorący udział w rozmowie elektrycy z Warsztatu Suwnic Lekkich Sta
lowni Martenowskiej: Zenon Dombrowski, Zbigniew Kozioł I Todeusz 
Sieczek,

W
iedzą doskonale, że na 
razie marzenie to nie ma 
szans przybrać kształtu 
rzeczywistości. Prawda jest 
taka, że pieniędzy wciąż 
brak. Żeby utrzymać dom 
na znośnym poziomie, częstokroć ni« 

wystarcza pensja obojga małżonków. 
I wtedy zachodzi konieczność szukania 
dodatkowego zarobku. Wysoko kwali
fikowany fachowiec nie ma raczej pro
blemów ze znalezieniem takowego (dość 
wspomnieć o anonsach prasowych). Za
robek może być nawet bardzo wysoki, 
jak choćby w przypadku „fuchy” u 
właściciela prywatnego zakładu.

Gdy w kombinacie pojawiła aię 
możliwość dodatkowej pracy w posta
ci zespołów gospodarczych, wiele osób 
postanowiło z niej skorzystać. Dlacze
go? Jakkolwiek zarobek bywa tu cza
sami znacznie niższy niż gdzie indziej, 
rzecz ma również pozytywne strony. 
Ludzie nie tracą czasu na dojazdy, na 
miejscu mają ubrania robocze, a poza 
ty-in — po prostu pracują dla siebie i 
u siebie. Dobrze wyremontowane ma
szyny nie przysparzają kłopotów w 
normalnym czasie pracy. Mniej potem 
«denerwowania, mniej napięć.

ZESPOŁY POWSTAŁY 
Z KONIECZNOŚCI

— podkreśla Józef Wypych. Skromny 
potencjał remontowy kombinatu nasta
wiony jest na obsadzanie prac przy 
jednostkach podstawowych. Takimi 
jednostkami są u nas na przykład piec 

martenowski czy piec tandom. W dru
giej kolejności remontowane są suwni
ce ciężkie oraz suwnice kleszczowe, 
Prace przy pozostałych agregatach 
(suwnice lekkie oraz urządzenia po
mocnicze) wloką się na szarym końcu. 
Wykonywane są dopiero w-tedy, gdy 
remontowcy nie mają akurat nic pil
niejszego do roboty. W związku z tym 
suwnice lekkie ze Stalowni Martenow- 
skiej nie bvły remontowane po trzy 
lata’.

Powołanie do życia zespołu gospo
darczego, gotowego świadczyć usługi po 
godzinach pracy, stało się więc naka
zem chwili. A że elektrycy byli chętni 
do podjęcia dodatkowych zajęć, stwo
rzyli zespół, -na czele którego stanął 
Józef Wypych. Było to trzy czy cztery 
lata temu, w okresie -pierwszych nie
formalnych jeszcze grup remontowych. 
W ciągu minionych łat zmieniali się 
jego członkowie. Na ogół liczył on od 
dziewięciu do dziesięciu oeób (kiedyś 
znowu — pięć). Pięciu elektryków 
działa od samego początku.

Jaka jest różnica pomiędzy normal
ną dniówką ludzi Józefa Wypycha, a 
pracą w zespole gospodarczym? Na co 
dzień należy do nich, jako konserwa
torów, ciągłe dokonywanie przeglądów 
urządzeń. Mają utrzymywać suwnice w 
r u e h u, usuwając wszelkie usterki, 
które by mogły ograniczać jej pracę 
bądź zagrażać bezpieczeństwu zatrud
nionych. Po godzinach pracy prowadzą 
natomiast planowe remonty suwnic 
(dawniej robił to HPR). Trzeba wów
czas wyłączyć agregat z ruchu na sie

dem czy osiem godzin (zależnie od 
liczby stwierdzonych nieprawidłowości). 
Zgodnie z pierwotnymi założeniami 
planowe remonty winny być prowadzo
ne dwa razy do roku. Zespół dokonuj« 
ich raz do roku, aże — zdaniem fa
chowców — jest to częstotliwość wy
starczająca. Znacznie mniejsza niż 
dawniej produkcja powoduje mniejsza 
zużycie urządzeń.

Czy mogą prowadzić remonty awa
ryjne? Nie!!! Ze względu na okropnie 
długi obieg dokumentów. Dopóki nie 
zostanie podpisana umowa, a wszelkie 
formalności nie będą zapięte na ostatni 
guzik, zespół gospodarczy nie ma prawa 
przystąpić do pracy. Moim zdaniem, 
jest to wielki błąd taktyczny. Przepisy 
powinny być bardziej elastyczne w 
sytuacjach wyjątkowych, takich jak 
choćby awarie. Można by chyba pod
pisać umowę po pracy... Tak sądzę, 
choć prawnicy mają zapewne odmien
ne zdanie.

W DOMU SH? TEGO NHC WYSIEDZI

Zamieszczone poniżej opinie człon
ków zespołu gospodarczego ze Stalowni 
Martenowskiej odzwierciedlają w 
znacznym stopniu poglądy ludzi z in
nych zespołów.

— Robimy z reguły 2 suwnice w 
miesiącu czyli w ciągu roku — 24. Czy 
jest to opłacalne? Na całość 3kladają 
się różne pozycje katalogowe. Jedne są 
opłacalne, inne natomiast nie. W efek
cie, jeśli wszyscy pracują, można do
robić ok. 10 tys. miesięcznie. Nie za 
iciele, ale w domu się tego nie wysie
dzi...

— U nas te stawki są bardzo niskie 
— 105 zł za roboczogodzinę. W innych 
zakładach, na przykład w Telpodzie, 
doslają dwa razy tyle i więcej. A więc 
nie jest to rewelacja finansowa. Cóż, 
lekkie suwnice, lekkie pieniądze. Cie
kawe, kiedy dogonimy obiecaną stawkę 
150 złotych za godzinę roboczą?

— Cała masa obcych firm ciągnie

wfesamow&e Pałssts-
ją przy tym kosztorysy, obijają się...

— Pracujemy co drugi tydzień. PIP 
nie pozwala na więcej niż 120 godzin 
nadliczbowa. Swoją drogą nie starczy
łoby sil na taką codzienną orkę przez 
cały miesiąc.

— Dlaczego zarobek za pracę w 
zespołach nie jest wliczany do rent i 
emerytur? Z normalnych świadczeń 
pozostało tylko tyle, że nieszczęśliwy 
wypadek liczy się jak wypadek przy 
pracy.

— Nie dają nam ani ubrań robo
czych, ani środków do mycia. Korzy
stamy z tych, które mamy do dyspo
zycji to normalnym czasie pracy.

i — Niektórzy zazdroszczą zarobków. 
Dlaczego? Przecież jeśli na przykład 
ktoś z biura ma przygotowanie elek
tryczne czy mechaniczne, może też 
pracować. Niech przyjdzie. Torba, na
rzędzia i do roboty. Żadna praca 
uczciwa nie hańbi

— Z całą pewnością zysk huty jest 
proporcjonalnie wyższy od zysku ludzi 
pracujących w zespołach.

— Złą krew zrobiła zespołom tele
wizja, która lubi pokazywać wielkie 
osiągnięcia, nie lubi zaś szarej pracy 
za skromne wynagrodzenie. Pokazują 
robotników ciągnących kokosy z pracy 
w zespołach gospodarczych. Natomiast 
prawda jest taka, że wiele osób dora
bia w naszej hucie po 5 czy 10 tysięcy.

— Ostatnio nawet związki zawodowe 
psioczą na zespoły... Też w telewizji.

*
•wołanie do życia zespołów go
spodarczych jest p« prosto 
ziem koniecznym. Ni« żadnym 
tam godnym peanów osiągnię
ciem socjalnym, lec« właśni« 
rozwiązaniem powstałym « ko

nieczności. Można by sobie tylko ży
czyć, żeby jakiż pomyślny bieg wyda
rzeń stworzył sytuację, w której by 
robotnik przepracował swoje osiem 
godzin, a resztę czasu spędzał w ro
dzinnym gronie. Zęby nie musiał tracić 
zdrowia, dorabiając po dniówce. Żeby 
wreszcie kombinat doczekał się kom
pleksowej modernizacji, po przeprowa
dzeniu której istnienie zespołów było
by zupełnie zbędne. Wystarczyłyby do
raźne przeglądy I bieżąca konserwacja, 
Pomarzyć można zawsze; to przynaj
mniej nie kosztuje.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK
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Wielkopiecowego, gdzie pra
cuję, zabrało mnie pogotowie. 
Miałam atak kolki nerkowej. 
Już następnego dnia w szpi
talu odwiedził mnie kierow
nik zakładu, jego zastępca i 
lekarz zakładowy. Zostałam o- 
toczona ich opieką i przez 
prawie trzy miesiące pobytu 
w szpitalu czułam, że mam 
gdzie wrócić. Pomoc koleża
nek, kolegów i kierownictwa 
nie skończyła się zresztą z 
chwilą wypisania mnie ze 
szpitala; nadal odwiedzano 
mnie w domu, pytano moich 
rodziców, czy nie trzeba cze
goś dla mnie załatwić...

Otrzymałam bardzo dużą po
moc finansową z zakładu, za
pomogę ze związków zawodo
wych. Przynoszono mi paczki, 
zakład opłacił za pierwsze dni 
doby pielęgniarkę, która mu
síala wtedy dyżurować przy 
mnie „na okrągło”.

Bardzo troskliwi byli też le
karze ze Szpitala im. Naruto
wicza. Życzliwość otaczających 
mnie osób pozwoliła mi prze
trwać najtrudniejszy okres w 
moim życiu. Nie wiem, czy 
kiedyś potrafię tym wszyst
kim ludziom się odwdzięczyć. 
Dziękuję... Zapewniam też 
wszystkich, którym wydaje się, 
że świat jest pełen wrogów, 
ludzi obojętnych, nieczułych 
na cudze cierpienie, że — jest 
zupełnie inaczej! Do mnie 
przecież obcy ludzie wyciągnę- 
’.i dłoń. Myślę, że tacy są nie 
tylko w Zakładzie Wielkopie
cowym.

HALINA SZOSTEK. ZS

Komitetu 
nawołują 
i do do- 
dodatko-

Pan 
sta- 
jed-

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
społeczeństwo. Czy nie można 
było załatwić z Ministerstwem 
Finansów przeniesienia grani
cy zarobków na 50 czy 60 tys. 
w skali miesięcznej?

Przecież wszyscy członkowie 
Biura Politycznego 
Centralnego PZPR 
do tworzenia brygad 
datkowej pracy, do 
wego wysiłku. To my za ten 
dodatkowy wysiłek mamy za
płacić w postaci podatku 4,5 
czy 6 tysięcy miesięcznie? Z 
tego wniosek, że nie ma co się 
wysilać, bo pracować na poda
tek chyba nie będziemy. Wie
my, że koksu kombinatowi 
HiL brakuje, że jest nawet 
sprowadzany z zewnątrz, ale 
aby tak dalej pracować, mu- 
simy mieć gwarancję, że 
Dyrektor poczyni pewne 
Tania i zapewni nas. że 
nak nasz postulat będzie speł
niony i nie będziemy płacić 
podatku od wynagrodzeń z ty
tułu pracy w niepełnych obsa
dach.

Księgowość Zarobkowa HiL 
zastosowała zagrywkę pokero
wą i nie wszystkim pracowni
kom potrąciła podatek, aby nie 
było za dużo szumu, ale i tak 
nie zmienia ta faktu, że bę
dziemy się upominać o swoje.

Prosimy jeszcze raz o pozy
tywne załatwienie naszej proś
by. Nie jesteśmy w stanie u- 
mieścić wszystkich podpisów 
pracowników, ale zaznaczamy, 
że jest ich kilkadziesiąt”.

Pracownicy ZK/K-2

Na zlecenie Dyrektora Na
czelnego KM HiL kompetent
ne służby finansowe Kombi
natu udzieliły nam w tej spra
wie obszernego wyjaśnienia. 
Oto jego treść:

— Postulaty załóg, huty w 
sprawie zwolnienia od podat
ku wyrównawczego wynagro
dzenia otrzymywanego w wy
niku zwiększonego wysiłku 

przy pracy w niepełnych ob
sadach są znane dyrekcji 
Kombinatu, były bowiem zgła
szane wielokrotnie na nara
dach roboczych i zebraniach 
partyjnych. Realizując te po
stulaty Dyrektor Naczelny wy
stąpił w 1984 r. do ministra 
finansów z wnioskiem o zmia
nę przepisów o podatku wy
równawczym. Między innymi 
efektem tego wystąpienia by
ło wyłączenie z podstawy o- 
podatkowania wynagrodzeń za 
dodatkową pracę wykonywa
ną przez zatrudnionych w sys
temie czterobrygadowym w 
niedziele i święta oraz dodat
kowe dni wolne od pracy, a 
także złagodzenie procentowej 
skali progresji obciążeń po
datkowych. Natomiast nie zo
stał pozytywnie rozpatrzony 
postulat Kombinatu dotyczący 
wyłączenia z podstawy opo
datkowania wynagrodzenia za 
pracę w niepełnych obsadach 
potocznie nazywanym ..podzia
łem za nieobecnego”.

W uzasadnieniu tej decyzji 
Kombinat został poinformo
wany, że z uwagi na general
ną zasadę powszechności opo
datkowania oznaczającą przy
jęcie w stosunku do wszyst
kich grup zawodowych jedno
litych warunków opodatkowa
nia podatkiem wyrównawczym 
nie jest możliwe wyłączenie z 
podstawy opodatkowania wy
nagrodzeń otrzymywanych w 
niepełnych obsadach.

W komunikacie nr 4 dla mi
strzów z 25 lutego 1986 r., któ
ry stanowi formę bieżącego 
informowania załogi — spra
wa podatku wyrównawczego 
została przedstawiona. Dodat
kowo przypomnieć należy, że 
do podstawy wynagrodzeń, od 
której naliczany jest podatek 
wyrównawczy, nie wchodzą, 
oprócz wymienionych wcześ
niej, następujące elementy:

♦ zasiłki i dodatki rodzinne. 
♦ zasiłki wycliowawew. ♦

w godzinach nadliczbo- 
+ wynagrodzenie za 

w dniach harmonogra- 
wolnych na tzw. „umo-

nagrody jubileuszowe. ♦ od
prawy emerytalne, ♦ wyna
grodzenie za pracownicze pro
jekty wynalazcze 1 pomoc, 
techniczną przy ich realizacji, 
♦ wynagrodzenie i dodatki za 
pracę 
wych, 
pracę 
mowo 
wy-zlecenia" oraz ♦ wynagro
dzenie otrzymane w ramach 
zakładowych zespołów gospo
darczych.

większy podatek
Ponadto przysługują ulgi 

podatku wyrównawczym dla 
pracowników mających na u- 
trzymaniu członków najbliż
szej rodziny — 30.000 zł rocz
nie na małżonka niepracujące
go oraz 15.000 zł na każde 
dziecko pozostające na utrzy
maniu podatnika, a także na 
każdego z rodziców i rodzeń
stwa niezdolnych do pracy i 
nie otrzymujących renty lub 
emerytury, a pozostających na 
utrzymaniu podatnika.

Pracownicy księgowości za
robkowej dalecy są od stoso
wania „zagrywek poke
rowych" dla zmylenia po
tencjalnych podatników, lecz 
po prostu wykonują swoje o- 
bowiązki. W tych przypadkach 
bowiem kiedy dochód pracow
nika uzyskany za 7 miesięcy 
wskazuje na to. że w stosun
ku rocznym przekroczy kwo
tę wolną od podatku 480 000 
zł, tj. 40.000 zł mieslęeznle nzr- 

liczyli — zgodnie zresztą ■ 
przepisami — zaliczkę podat
kową. aby jego wysokość ni« 
skumulowała się na koniec ro
ku i stanowiła znaczącej kwo
ty.

Ustalenie kwot wynagrodzeń 
wolnych od opodatkowania 
wynika z polityki centralnej 
i jako takie nie mogą być 
zmienione w oparciu o decyzjo 
na szczeblu przedsiębiorstwa.

Pułap wynagrodzeń nie ob
jętych podatkiem wyrównaw

czym jak wiadomo jest stal« 
podwyższany, gdyż w 1983 r. 
wynosił 312.000 zł rocznie, tj. 
26.000 zł miesięcznie, w 1984 r. 
— 342.000 zł rocznie, tj. 28.500 
zl miesięcznie, w 1985 r. — 
408.000 zł rocznie, tj. 34.000 zł 
miesięcznie, natomiast w ro
ku bieżącym 480.000 zł rocz
nie, tj. 40.000 zł miesięcznie.

Wracając da sprawy podno
szonej w liście Koksowników, 
uzyskaliśmy zapewnienie, iż 
mimo jednoznacznej decyzji 
negatywnej w sprawie wyłą
czenia z podstawy do opodat
kowania kwot podziału zarob
ku za nieobecnego, dyrekcja 
podejmuje ■ kompetentnych 
władz dalsze starania • roz
ważenie tego problemu w sto
sunku do najtrudniejszych 
hutniczych stanowisk, jak« 
mających Mczególny charak
ter.

GŁOS NOWEJ BUTY I



udownktwo mieszkaniowe. Priory
tet w działalności pozaproduk

cyjnej kombinatu. Odpowie
dzialne służby i dyrekcja trzymają pod 
lupą niemalże każdy plac budowy, a 
nawet teren, na którym wyznaczono 
dopiero lokalizację. Czy wszystkie mo
żliwości są wykorzystane? Czy nie ma 
opóźnień, fuszerek? Jak pomóc budo
wlańcom?

4 września na rutynowy objazd pla
ców budów zaproszona zos:ałam przez 
dyrektora naczelnego kombinatu Eu
geniusza Pustówkę — często dogląda
jącego szczegółów Batalii osobiście (w 
terenie była to już jego kilkunasto wi
zyto!) — i jego pełnomocnika ds. bu
downictwa mieszkaniowego Włodzimie
rza Wieczorka.

Pierwszy punkt programu to wizyta 
na placu budowy przy ul. Petófiego. 
Powstanie tu 210 mieszkań w domkach 
segmentowych o 3—5 kondygnacjach. 
Około 90 mieszkań oddanych będzie 
już w 1988 r. Buduje je Młodzieżowa 
Spółdzielnia Hutników, ta sama, która 
niedawno oddała 84 wykonane przez 
siebie mieszkania w trzech blokach w 
Zielonym Jarze. Tam budowali zaled
wie 1,5 roku. Sami wypalali cegłę, a 
ciężka praca w cegielni była spraw
dzianem wytrwałości. Zostali ci najlep
si, najbardziej uparci, którym ciężka 
robota nie jest przeszkodą, a jedynie 
najkrótszą drogą do własnego mie
szkania. Dobrze organizująca pracę 
spółdzielnia otrzymała już trzecią lo
kalizację, w Grębalowie...

Tu, przy Petofiego, mają niewielkie, 
nie zawinione przez siebie opóźnienie. 
Oczywiście jest to do nadrobienia. Peł
nomocnik dyrektora uważa, że pierw
sze efekty, czyli pierwsze mieszkania, 
nie są zagrożone. Na placu zastajemy 
dwóch fachowców z „Koksoremu” i 
kilkunastu budowlańców-amatorów, 
przyszłych lokatorów tych mieszkań. 
Ze zrozumiałych więc względów nie 
ma tu przerw na papierosa, obijania

się i oczekiwania fajrantu. Robota pali 
im się w rękach. W ciągu kilku naj
bliższych dni oszalowane wykopy będą 
zalane betonem.

— Z cementem nie mamy kłopotów 
— odpowiada na pytanie dyrektora 
Eugeniusza Pustówki wiceprzewodni
czący Zarządu Spółdzielni Andrzej 
KOLOS — Wyczerpaliśmy jednak o- 
statnie 15 min dotacji z kombinatu. 
Potrzebne są pieniądze...

Dyrektor wyjaśnia, że w tej sprawie 
interweniowano już w banku i wkrót
ce pieniądze będą. Obiecuje też pomóc

wia powstałe pod patronatem ZSMP 
Zrzeszenie Budowy Domków Jedno
rodzinnych „Zgoda”. Praktycznie więc 
wykonawcami są przyszli lokatorzy. W 
perspektywie mają własne 170 m kw. 
i 1,5 min zł do spłacenia preferencyj
nym systemem kredytowym — przez 
60 lat.

Trwa tu realizacja pierwszego zada
nia, czyli budowa pierwszych 14 dom- 
ków. Wielka płyta już przygotowana, 
pierwszy rząd domków ma zrobioną 
podbetonkę. Dziś zakładana będzie izo
lacja: papa i smolą. Na razie zajęcie

w przydziale ciągnika. Plac budowy ma 
4,5 ha, na razie wszystkie materiały 
ludzie przenoszą w rękach... O tę bu
dowę nie trzeba się martwić. Członko
wie spółdzielni odpracowują godziny 
nawet ponad wysoką normę (80 godz. 
miesięcznie). Część spraw jednak bę
dzie zależała od inwestycji miejskich, 
np. doprowadzenie ciepła. Oby tylko z 
tej strony nie było opóźnienia!

♦ Mistrze jo wice-Wschód. Stanie tu 
około 90 domków jednorodzinnych. 14 z 
nich jeszcze w tym roku zamkniętych 
będzie w stanie surowym. Ze względu 
na konieczność dostosowania się do ter
minów inwestycji ogólnomiejskich za
siedlone będą dopiero w 1988 roku. 
Jest to pierwsza w tej pięciolatce reali
zacja budownictwa jednorodzinnego w 
kombinacie. Przygotowano dla hutni
ków jeszcze trzy lokalizacje, ale to tyl
ko w 20 proc, pokryje obecne zapotrze
bowanie na tego typu budownictwo. 
Pierwsze — po dłuższej przerwie — 
domki jednorodzinne dla hutników sta-

ma 11 ludzi, gdy będzie potrzeba.. przyj
dzie ich więcej.

♦ Osiedle Piastów. Przy ul. Piasta 
Kołodzieja, obok szkoły. KBM Nowa 
Huta buduje 7-segmentowy blok dla 
139 rodzin. Pierwsze efekty przewi
dziane są na 1989 rok, ale przy sprzy
jających okolicznościach można by 
część mieszkań wykończyć jeszcze w 
1987. W tej chwili osiągnięto poziom 
„zerowy”, czyli gotowe są piwnice. Je
szcze we wrześniu na krótszym ramie
niu (blok ma kształt litery L) rozpocz- 
nie się montaż wielkiej płyty. W par
terze budynku planowane są różne 
punkty usługowe, mieszkania w seg
mentach o 4—9 piętrach. Plusem tej 
lokalizacji jest funkcjonująca od daw
na osiedlowa infrastruktura.

+ Osiedle Bohaterów Września. Przy 
ul. Próchnika ogrodzony na razie teren 
pod budowę 3 bloków. Wykonawcą Jest 
W-90. 84 zaplanowane mieszkania od
dawane będą etapami: pierwszy budy
nek, 17 mieszkań — w 1987 roku, o-

statni, 24 mieszkania — w 1989 roku.
— Prace ro-poczęto tu w sierp-.iu. We 
wrześniu rozpoczną się roboty ziemne.
— W-90 pozyskało dobrą koparkę, nie 
powinno być żadnych przeszkód i opó
źnień — dodaje Włodzimierz WIE
CZORKIEWICZ

< Mistrze jo wice-Zachód. Wykonaw
cą jest KBM, uzbrojenie robi KPRI 
Kraków. Pracuje tu jedna koparka, „U- 
nikop”. Robi wszystkie wykopy pod 
kanalizację. Pierwsze efekty mają być 
już w 1987 roku, a w 1988 powinno 
stać już gotowych 300 mieszkań. Nie
wielkie opóźnienie (2, 3 tygodnie) — 
jest do nadrobienia, wczoraj jednak — 
podobno — o 14.30 na budowie nie by
ło nikogo...

< Osiedle Kazimierzowskie. Jedzie- 
my tam wokół wykopów przy magi
strali ciepłowniczej: MPEC wzięło się 
ostro do roboty. Ostatni punkt pro
gramu objazdu też napawa optymiz
mem. Budynek będzie oddany w 
czwartym kwartale 1987 roku. Prace 
najbardziej (ze wszystkich oglądanych 
dziś budów) zaawansowane. Przygoto
wano front robót tak duży, że można 
by tu jeszcze zatrudnić 30 ludzi. Oczy
wiście, gdyby sytuacja na rynku pracy 
była inna. Na razie pracują tu 52 oso
by, a fluktuacja jest ogromna... Gdyby 
nie te kadrowe perypetie, loka orzy 
mogliby się wprowadzić do mieszkań o 
cały kwartał przed zaplanowanym 
wcześniej terminem.

ą też problemy z sąsiadami: o- 
statriio skarżyli się, że agregat 
prądotwórczy na budowie pra
cuje zbyt głośno! Skwitować tę 
uwagę można tylko uśmiechem, 
są przecież ważniejsze problemy.

Zanotowane przez dyrektora wnioski 
nie powędrują do akt. Będą wykorzy
stane w najbliższym czasie i znajdą 
odzwierciedlenie w postępie prac na 
budowach. Nie ma przecież ważniejszej 
sprawy od zapewnienia dachu nad gło
wą oczekującym w ciężkich warunkach 
rodzinom. Chyba już wszyscy to po
jęli...

VIOLETTA KAŁUŻNY

Już po raz jedenasty wypoczywali wspólnie młodzi ludzie 
z czterech wielkich zakładów ?racy, noszących imię Włodzi
mierza Lenina. Od 28 sierpnia, w Bartkowej nad jeziorem 
Rożnowskim, trwał turnus „4XLenin”. Członkowie organizacji 
młodzieżowej ZSMP ze Stoczni Gdańskiej, Kopalni Węgla Ka
miennego w Mysłowicach-Worslej, Zespołu Elektrociepłowni 
w Łodzi i oczywiście z Huty im. Lenina spędzili w Bartkowej 
dwa wspaniałe (minęły naprawdę bardzo szybko), wypełnione 
po brzegi programem turystycznym, kulturalnym i sportowym, 
tygodnie. Młodzi budzie długą będą pamiętać pobyt nad jezio
rem Rożnowskim.

W jedenastoletniej historii 
organizacji wspólnego wypo
czynku przez te cztery zak
łady pracy po raz trzeci mło
dzi hutnicy podejmowali swo
ich rówieśników w ośrodku 
wczasowym należącym do 
kombinatu.

Ostatni obóz, który właśnie 
się skończył w Bartkowej był 
podobno najciekawszy. Mło
dzi hutnicy postarali się o 
bardzo atrakcyjny program. 
To oczywiście są opinie częś
ci (sporej) uczestników obo
zu i obserwatorów. Byli tak
że malkontenci, ale gdzie ich 
nie brakuje. Wszyscy jednak 
zgodzić się muszą z jednym. 
Ten obóz, a przynajmniej je
go pierwszy tydzień, był prze
łomowy, niepodobny do po
przednich. Wszystko za spra
wą wizyty gości zagranicz
nych. W Bartkowej przeby
wali młodzi przedstawiciele 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji, 
Bułgarii i jeden Węgier. Tak, 
nie ma w tym miejscu pomył
ki, był tylko jeden gość z 
Budapesztu. Okazało się, że 
reszta spóźniła się na samo

FOT. At'TO»

lot. Mają czego żałować. Jak 
doszło do tego międzynarodo
wego turnusu?

Otóż z inicjatywy przedsta
wicieli zakładów pracy, no
szących imię Lenina, pow
stało Międzynarodowe Forum

Twórczo i
Młodzieży Robotniczej, pra
cującej w zakładach noszą
cych imię wodza Rewolucji 
Październikowej. Pomysło
dawcom chodziło o zbliżenie 
młodzieży wszystkich krajów 
socjalistycznych, wymianę do
świadczeń w działalności spo
łecznej, gospodarczej, kultu
ralnej. politycznej. Do reali
zacji wcześniejszych zamie
rzeń udało się doprowadzić w 
tym roku, a honor goszczenia 
przyjaciół z bratnich krajów 
przypadł w udziale młodym 
pracownikom kombinatu.

Goście zagraniczni nie tyl

ko wypoczywali. Pracowali 
również w trzech komisjach, 
zajmując się takimi temata
mi jak przykładowo: udział 
młodzieży w realizacji pro
gramu partii komunistycz
nych, problemy ekonomiczne 
czy wreszcie „Październik-Le- 
nin-Młodzież”. Oprócz tego 
aktywnie uczestniczyli w 
grach sportowych, nie stro
niąc od udziału w programach 
kulturalnych i rozrywkowych. 
Pracowali także społecznie, 
porządkując teren ośrodka 
wypoczynkowego Zarządu 
Krakowskiego ZSMP w Gród
ku nad Dunajcem. Zwiedzili 
w trakcie trwania obozu Kra- 

ciekawie w
ków i Nową Hutę. Nie za
pomniano przy tej okazji 
również o kombinacie, który 
zrobił na gościach zagranicz
nych spore wrażenie.

Czas chyba najwyższy, aby 
wspomnieć o programie obo
zu. Otóż szkielet tego pro
gramu powstał już wcześniej, 
a na miejscu jego realizacji 
pilnowała Rada Obozu. Myli 
się jednak ten, kto przypusz
cza, że ograniczono się jedy
nie do realizacji wcześniej 
zaplanowanych pomysłów. 
Już w Bartkowej, na gorąco, 
powstało mnóstwo ciekawych 
inicjatyw, które najczęściej 
błyskawicznie wdrażane były 
(mówiąc językiem produkcyj
nym) do realizacji. Właśnie 
dlatego ten obóz był taki cie
kawy, nie schematyczny, za
skakujący kolejnymi atrak
cjami każdego dnia. Były w 
programie takie „gwoździe” 
jak dyskoteki, seanse video, 
rejsty statkiem po jeziorze, 
konkursy, zgaduj-zgadula i 
wycieczki. Dość sprawnie 
przebiegała spartakiada spor
towa (rzut lotką, strzelanie z 
wiatrówki, rzut kółkiem na 
krzyżak, podnoszenie ciężarka, 
ringo). Dużym zainteresowa
niem cieszyły się mecze siat
kówki (dziewcząt i chłopców), 
sporty wodne (wyścigi kaja
ków i rowerów) i wreszcie 
turniej piłki nożnej. Naflep-

szą okazała się drużyna z 
kombinatu, pokonując w fi
nale górników 1:0. Autora te
go tekstu zaproszono do gry 
w zespole komendy obozu. 
Niestety „ważne” persony nie 
cieszyły się Aa boisku szacun
kiem, przegrywając s krete
sem swój mecz 1:5 i zajmu
jąc ostatnie miejsce w tur
nieju. Dobrego nosa miał za
stępca komendanta ds. spor
towych Antek Kowalski, 
wprowadzając mnie do skła
du. Okazało się, te wysłan
nik „Głosu” uratował twarz 
drużyny, strzelając jedyną, 
honorową bramkę.

Jakby nie dość było mę-

Bartkowej
czarni podczas zawodów spor
towych i wieczorno-nocnych 
dyskotek. uczestnicy obozu 
„męczeni” byli wycieczkami 
do Krakowa (i kombinatu, a 
jakże), Wieliczki i Zakopane
go. Uczestniczyli w uroczystej 
manifestacji w Poroninie. O 
programie kulturalnym moż
na by opowiadać długo. Z bra
ku miejsca wymieńmy naj
większe atrakcje. Koncert or- 
kiesty Karpackiej Brygady 
WOP z Nowego Sącza, wy
stęp renomowanego zespołu 
regionalnego „Podegrodzie”, 
taneczna „Extravaganza”, czy
li całonocna dyskoteka gigant, 
z wielkimi konkursami muzy
cznymi (były cenne nagrody 
płytowe) i wyborami Miss 
Bartkowa'86. „Extravaganza” 
(dzięki kilku podszeptom) zo
stała powtórzona w dniu sto
czniowców, pod nazwą Balu 
Kapitańskiego. Był oczywiście 
także (na zakończenie) Bal 
Komendancki, z Wojtkiem 
Koconem (komendantem) w 
roli głównej. Podczas tego 
balu podsumowano cały o- 
bóz. a najlepszym wręczono 
puchar, ufundowany przez 
dyrektora naczelnego KM HiL. 
Były także inne nagrody, 
wśród nich wiele pucharów. 
Mówiąc o atrakcjach nie moż
na zapomnieć o udanym ogni
sku. konkursie na piosenkę 
turystyczną i obozową, a

MŁODYCH 
także zabawie rozpoczynającej 
obóz, podczas której do tańca 
przygrywał bardzo chwalony, 
zespół muzyczny z Klubu 
Młodych.

Niestety, nie widziałem dnia 
Hutnika (pisała o nim w po
przednim numerze moja re
dakcyjna koleżanka), podobno 
mam czego żałować, ale za 
to trafiłem na neptunalia, 
czyli dzień pracowników sto
czni. Czytelnikom należy się 
w tym miejscu wyjaśnienie. 
W trakcie trwania obozu by
ły, cztery takie branżowe dni, 
w~ których za cały program 
odpowiedzialni byli kolejno 
pracownicy huty, stoczni, ko
palni i elektrociepłowni. Ja 
widziałem w akcji portow
ców.

Żaden opis nie jest w sta
nie oddać tego widowiska. 
Postacie Neptuna i całej jego 
świty- ściągnęły spore tłumy 
ciekawskich. Dzieci najbar
dziej piszczały na widok diab
łów, a starsi aż trzymali się 
za brzuchy ze śmiechu, obser
wując męczarnie neofitów, 
przechodzących przez wymy
ślne tortury podwładnych 
biga mórz. Pracownicy gdań
skiej stoczni wyczarowali ca
ły spektakl z Neptunem w 
roli głównej, jaki się odby
wa na statkach w momencie 
przepływania przez równik.

Mimo nie najlepszej pogo
dy. humory wszystkim dopi
sywały. lekarz narzekał na 
bezrobocie (chociaż sporo by
ło dzieci), a kelnerki skarży
ły się. że wszyscy jedzą w 
tempie, które zmusza je do 
biegania. Jednym słowem 
wspaniały obóz, dobra orga
nizacja młodych hutników, 
którzy jak się w Bartkowej 
powszechnie twierdziło mie
li znakomitą „przebitkę”, czy
li po prostu przebili (licznymi 
atutami) organizatorów po
przednich obozów ,.4XLenin”. 
Miejmy nadzieję, że następne 
będą także bardzo udane. Do 
zobaczenia za rok.

JACEK KRĄG
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PSEZYDWM 
ZD TPPR

W Klubie „Trojka” odbyło 
Hę spotkanie Prezydium ZD 
TPPR. podczas którego obok 
problemów organizacyjnych, 
wiele miejsca poświęcono 

Tcwesiii prenumeraty radziec- 
ifcich gazet i czasopism. Ana
lizę dotycząeą tej sprawy 

arf>rzed-iawil dyrektor nowo
huckiego oddziału RS W Józef 
ffMowak. Stwierdzono, iż ra- 
ę&zieckje wydawnictwa praso

we mogą być bardzo pomocne 
w pracy kół TPPR działają
cych na terenie zakładów pra
cy i w szkołach. Kontakt z 
prasą na pewno umożliwi za
interesowanym lepsze pozna
nie historii i współczesności 
Kraju Rad. (mar)

Już wkrótce rozpoczną dzia
łalność wszystkie placówki 
kulturalne w naszej dzielnicy. 
Horny kultury, kluby, świetU- 
m przygotowują się do sezo- 

•■«ii kulturalnego 1986/ 87. Jsr 
kie atrakcje przygotowano? — 

,,® tym pytaniem zwróciliśmy 
■ta do pracowników niektó- 
■y^h placówek.

▲ MDK im. J. Korczaka w 
♦s Zgody: — Od tego roku 
eała sekcje gimnastyki arty- 
etycznej (najlepsze gimnastyez- 
fci w Polsce) będzie trenowała 
•od naszymi„skrzydlami”. Po
lu tym ule mamy jakichś spe
cjalnych rewelacji. Wprawdzie 
»łamy zamiar rozbudować pra- 
eownię szkutniczą, ale będzie 
•o procentowało chyba dopie-

...kiiiililidiMl
co w przyszłym roku. Zapra
szamy do naszych zespołów 
muzycznych, także rockowych. 
Marny dobry sprzęt, fachow
ców.

A Klub „Centrum” SM 
„Hutnik” w os. Kościuszkow
skim: — Ponieważ mamy od 
dawna galerię „Plastuś”, pla- . 

nujemy organizację wielu kon
kursów plastycznych. Zapra
szamy do sekcji: fotograficz
nej. teatralnej, prowadzimy 
przyjęcia do dziecięcego ze
społu tańca ludowego. Dla pań 
proponujemy aerobic.

A MDK w os. Tysiąclecia: 
— Chcemy wprowadzić do na
szej działalności „Klub Przed
szkolaka”. który trzy razy w 
tygodniu grupowałby kilkulat
ków (rytmika, plastyka, język 
angielski, seanse filmowe). 
Wprowadzamy te ( myślą e 
¡dzieciach kobiet niepracują
cych.

A ZDK „Budostal" w oh. 
Słota Jesień: — Atrakcją są 
u nas spotkani® z aktorami i 
Sportowcami. Dobrą opinią 
Cieszą się kursy tańca i języ
ków obcych. Zapraszamy do 
klubu szachowego i brydżo
wego. (Jania)

Jak dorównać Szostkom?
Sf.ĄG DALSZY ZE STR. 1 

su Wydawniczej jest 236 kios
ków „Ruchu”. g tego w naszej 
dzielnicy 171. A je6t to teren 
rozległy, sięgający po Słomni
ki. Proszowic*. Now« Brzesko. 
Oczywiści* są to różne pla
cówki. wiele jest estetycznych, 
dobrze zorganizowanych. Moż
na w tym miejscu zaryzyko
wać stwierdzenie, że osiągane 
obroty i płace ajentów zależą 
w dużym stopniu od nich sa
mych. Drugim takim ważnym 
czynnikiem mającym wpływ 
na prosperitę małego handlu 
jest usytuowanie kiosku. Nie 
można też zapomnieć natural-

¡TYDZIEŃ W DZIELNICY
1T terenie dzielnicy działa klika pubii- 

A cznych ubikacji: przy placach tar- 
*■ ’ »owych w Bieńczycach i Mogile, przy 
•L Lenina i w o*. Stalowym. Rokrocznie ro
sną kwoty, które na ich utrzymanie przezna
cza miasto, niestety, mimo milionowych sum 
ani czystość, ani komfort tych miejsc się nie 
poprawiają. MPO. które niejako z urzędu 
zajmuje się szaletami, podjęło ostatnio no
we działania. Stworzony model postawi bab
cię Hoaetową w roli ajenta 1 przyniezi« —

dłuższy czas otwarcia, bo potrzeba fizjologi
czna nie jest przecież rzeczą, na którą ma się 
cza» i ochotę wyłącznie między godziną 10 
a 19.

Jak naa poinformowano w MPO, chętni 
podobno już są i w najbliższych dniach ma
ją objąć stanowiska. Czy nowy sposób znaj
dzie też zastosowanie w Nowej Hucie? — 
już niedługo zobaczymy. Na razie np. męski 
przybytek przy placu w Bieńczycach jest 
nieczynny, chociaż owo niewymowne siusiu

Babcia klozetowa ajentem?
miejmy nadzieję — pozytywne, widoczne 
skutki. Mianowicie postanowiono wyznaczyć 
szalety na terenie miasta, mogąca na siebie 
zarobić i zapewnić użytkownikom przynaj
mniej średni standard świadczonych uaług. 
Na liście tej są też obiekty nowohuekle, kon
kretni« w- Bieńczycach i przy »1. Lenina.

Jak wygląda zastosowanie nowych zasad 
na konkretnym przykładzie? Ajent, który 
wziąłby pod swoją „kuratelę” przybytek bień- 
czycki, otrzymałby za codzienną (również w 
soboty i niedziele) ośmiogodzinną pracę 84 
tys. zł, wpłacając co miesiąc na konto MPO 
2500 złotych. zabierając jednak dla siebie 
cały utarg. Odtrącane z jego zarobków pie
niądze są ryczałtem, który równy jest śred
nim zyskom z tytułu opłat w tym szalecie. 
Zastosowany nowy sposób opłacania i za
rządzania ma jd&zcze jeden cel — jak naj-

możiia zrobić do jednego czynnego klozetu. 
Podobna sytuacja jest w uioezyuuych WC 
przy al. Lenina i w os. Stalowym. Jeżeli uda 
nam się z kolei trafić na otwarty szalet, to 
albo otrzymujemy miniaturowy kawałek pa
pieru toaletowego zużywając go natychmiast 
na wytarcie zapaskudzonej deski klozetowej, 
albo stoimy w kolejce do jedynego ezynnefo 
pisuaru, bo reszta akurat cieknie.

Na koniec tych klozetowych paradoksów 
propozycja, może oddać w ajencję obiekt 
przy placu w Mogile? W każdy poniedziałek 
i czwartek można za stosowną opłatą zape
wnić klientom tamtejszej tandety możliwość 
zmierzenia kiecki czy dżinsów, ce zresztą i 
tak jest czynione nagminni«. Wystarczy no
wy cennik (za usługi związane z przymie
rzaniem) i gwarantuję, że szalet ten zarobi 
na siebie z nawiązką. (md)

Złośliwość czy niemoc?

Usługi w soboty
W ubiegłym tygodniu obiecaliśmy wykaz 

stacji obsiugi samochodów, które pracują w 
soboty. Wszystkie stacje P.P. „Polmozbyt" 
otwarte są w godz. 6—14. W Nowej Hucie 
mamy cztery: SO3 — al. Planu 6-letniego 
144, tel. 44-21-78 (Wartburg, Dacia, Trabant); 
SO7 — os. Strusia 13, tel. 48-19-10 (Piat 126p); 
SO11 — Wzgórza Krzesławickie, tel. 44-57-60 
(motocykle, motorowery, silniki luzem. Wart
burg, Trabant, Fiat 126p); SO12 — al. Poko
ju 81, tel. 44-47-98 (FSO 1500, Fiat 126p, Po
lonez).

• 6 września — SO3 i SO7, 13 września
— SO3 i SO7, 20 września — SO12, 2T wrze
śnia — SOU i SO12;
• 4 października — SOS i SO7, 11 paź

dziernika — SO3 i SO7, 18 października — 
SO12, 25 października — SOU i SO12;
• 8 listopada — SO3 i SO7, 15 listopada

— SO3 i SO7, 22 listopada — SO12, 29 li
stopada — SO 11 i SO12;

• 6 grudnia — SO3 i SO7, 13 grudnia — 
SO3 i SO7, 20 grudnia — SO12, 27 grudnia
— SOU i SO12.
• Pogotowie Techniczne (al. Pokoju 81, 

tel. 48-00-31) czynne jest we wszystkie so
boty, a także niedziele i święta, w godz. 
10—18.

nie o zaopatrzeniu. Gdyby by
ło więcej „klubowych”, kremu 
„nivea” czy papieru toaleto
wego. z ich szybkim upłynnie
niem nie byłoby żadnego prob
lemu. Sztuką jednak jest 
właściwie wyeksponować ca
ły towar.

O tym wszystkim mówiono 
na poniedziałkowej naradzie 
sprzedawców ¡ kierownictwa 
Oddziała, która odbyła się w 
Klubie MPiK przy Placu Cen
tralnym. Dyskutowano także 
o sprawach wstydliwych, ta
kich jak manka, nazywając je 
dyplomatycznie „niedoborami”. 
Tych niedoborów w pierw

szym półroczu 'or. stwierdzono 
na sumę aż 3 min 755 tysięcy 
złotych. Zwracano uwagę na 
naganne przechowywanie, czy
li ukrywanie towarów. We
dług bowiem pisanego przy
wileju sprzedawca ma prawo 
do zakupu towaru w 3 proc, 
danego asortymentu. Za wy
sokie też wydają się remanen
ty zniszczonych towarów. Nie
jednokrotnie świadczą one o 
złej organizacji sprzedaży. « 
braku wymiany, czyli prze
rzutów artykułów » kiosku do 
kiosku. Gdy m przykład w 
jednym kiosku nie Jdą” książ
ki, w innym są towarem chod-

Tym razem MPO od tftuś- 
szega już czaru tera c mie- 
sifcańcawH bloków nr. J, 4, 
S, 6 w ot. Jagiellońskim 
tarasując kontenerami na 
śmieci chodnik i ławki. 
Położone nieco wyżej alta
ny są puste, bo po prostu 
pracownikom ze służb po
rządkowych wyraźnie nie 
chce się odstawiać poje
mników na swoje miejsce.

Jest to nasza druga in
terwencja. Za trzecim ra
zem powołamy nazwiska 

(md)

liwym. Możliwość przemiesz
czania powinna być w małej 
dystrybucji bardziej elastycz
na. Mały handel ma przecież 
szanse dobrej penetracji ryn
ku. rozeznania zapotrzebowa
nia klientów.

Sprzedawcy skarżyli się n« 
pracę poczty i trudności z 
przekazywaniem utargu w 
wolne soboty. Kierownictwo 
Oddziału z dyrektorem Józe
fem Nowakiem zadeklarowało 
„sprawiedliwe” rozdzielnictwo 
atrakcyjnego towaru.

Drobne kłopoty. • 
mówiono na zebraniu, 
wnętrznymj sprawami 
handlu. My klienci chcemy, by 
w Nowej Hucie, w sytuacji 
zaopatrzeniowej - takiej, jaka 
jest, było więcej kiosków ty
pu Szostków.

których 
są we- 
małego

• (md) DZIEŃ ENERGETYKA 
był okazją do uroczystego spot
kania załogi w Elektrociepłowni 
Łęg. Podczas- akademii zasłużo
nym pracownikom wręczono dy
plomy i odznaczenia zakładowe, 
a także mianowano na stopnia 
energetyczne.

(R) CIEMNOŚCI EGIPSKI* 
panują w rejonie alei Róż i uL 
Żeromskiego. Nie świecą tutaj 
lampy uliczne od dłuższego cza
su. Najpierw były to skutki bu
rzy, ■ ostatnio podobno uszko
dzono sieć elektryczną w tra
cił usuwania awarii wodociągo
wej.

(R) KAWA BYŁA NAJWIĘK
SZĄ SENSACJĄ w nowohuckich 
sklepach spożywczych w miuto- 
ay wtorek. Tasiemcowa ktuejM 
były rekordów« i chyb® kanko- 
rencyjn* dla tych „normalnych'* 
po papier toaletowy.

(10 KIEDY W OSIEDLU CEN
TRUM A pojawi złą znak d»o- 
gowy ograniczenia prędkości di* 
pojazdów samochodowych? — 
pytają mieszkańcy. Samochody 
poruszają się tutaj bez żadnym 
ograniczeń.

ItlMHllO
• (md) DZIWNE ZWYCZA

JE, a właściwie brak handlowe
go podejścia do sprawy widać w 
niektórych handlarzy na nowo
huckich placach targowych. Do
tykanie wypieszczonych jabłek 1 
gruszek jest surowo zabroniono, 
można tylko na nie patrzeć. 
Czyżby te wzory pochodziły z *- 
jencyjnych ery państwowych 
zieleniaków, a może sprzedający 
wzięli sobie d« serca wieści • 
grasującej salmonelli?
• (md) ŚLIMACZE TEMPO 

jakie panuje na niektórych budo
wach nie budzi już praktycznie 
żadnego zdziwienia. Po prostu 
pracujemy powoli, a dokładni«, 
co widać szczególnie na przykła
dzie odtwarzanego parkingu przy 
al. Lenina i przy wymianie cho
dnika w pobliżu Zalewu.
• (md) UDOGODNIENIE ja

kim dla kierowców autobusów na 
przystanku przy Centrum Admi
nistracyjnym HiL miały być 
światła regulujące czas odjazdu, 
czeka usilnie na wdrożenie.
• (md) STRAGAN OWOCO

WO-WARZYWNY. Ceny za 1 ki
logram: jabłka — 80—50 zł, gru
szki — 100—80 zł, śliwki węgier
ki — średnio 70 zł, marchewka 
— 22 zł, cebula — 32 zł, pomi
dory — 50—60 zł, kalafiory — 
50—60 zł za sztukę, papryka — 
300 zł.
• (md) BAZAR W MOGILE. 

Oprócz szerokiej gamy oferowa
nych tutaj w każdy poniedzia
łek i czwartek ciuchów, jak zwy
kle bogata jest oferta artykułów 
spożywczych. Najbardziej poszu
kiwana jest kawa, którą cenio
no na 1700 zł za 25 dkg lub 700 
zł za 10 dkg. Obecni na placu na
si południowi sąsiedzi handlowa
li olejem słonecznikowym’800 zł 
za 1 litr. Potaniały wobec uro
dzaju pomidorów wszelakie im
portowane prywatnie przeciery 
(80—130 zł za małą puszeczkę), 
spory jest wybSr czekolad w ce
nie od 100 do 400 złotych.

(jk) W B.ARZR „EKSPRES** 
przy ul. Kocmyrzowskiej noże o- 
trzymuje się prosto z... kuchni. 
Nie ma ich na ladzie 1 dopiero 
na specjalną prośbę w okienku 
wręcza nóż, pani w białym far
tuszku. Domyślamy się, że noże 
giną, ale czy to aby najlepszy 
sposób walki ze złodziejami?

UWAGA HODOWCY 
KANARKÓW!

♦ Polski Związek Hodow
ców Kanarków i Ptaków Egzo
tycznych Oddział „Hutnik” in
formuje swych członków, że 
kolejne zebranie informacyj
ne odbędzie się 14 bm, (nie
dziela) • godz. 19 w Ośrodku 
Kultury KM HiL. ul. Maja
kowskiego 2.
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Dobierali zespół ludzi młodych, bezpośrednio po stu
diach — metaloznawców, chemików, fizyków, techno
logów. Byli to przeważnie absolwenci krakowskiej 
AGH, chociaż trafiali się również ludzie * dyplomami 
uniwersyteckimi. Zapał do pracy był duży, zadania 
postawione przed tym gronem — nader interesujące, 
robota więc paliła im się w rękach. Powstały pra
cownie. m. in. pomiarów magnetycznych, metaloznaw
cza, chemiczna i technologii modelowej, zwana pra
cownią półtechniki. No 1 młodzi pokazali co potra
fią-

W
spominając drogę przebytą przez zespół 
pracowników ośrodka badawczego, trzeba 
przede wszystkim oddać cześć ludziom, dla 
których żadne zadania nie były zbyt trud
ne,' ludziom nie znającym słowa: „niemoż
liwe”. Robiło się bowiem wszystko, od „A” 
do „Z”. Wspomnijmy zatem o mgr inż. Mieczysławie 

Balickim, organizatorze pracowni modelowej, specja
liście technologu wysokiej klasy. Poznajmy dr. inż. 
Jerzego Stodolnego, który poświęcił się badaniom me
taloznawczym w Bochni. Tu zaczął swą pracę zawo
dową i tu pogłębił wiedzę uzyskując doktorat na 
AGH (temat jego pracy związany był naturalnie z 
blachami transformatorowymi). Od 1978 roku kieru
je pracownią metaloznawczą. Wspomniany już mgr 
inż. Henryk Lampa od początku kieruje pracownią 
badań magnetycznych. Mgr inż. Mieczysław Filip- 
czuk, elektryk, przeszedł do Bochni z biura projek
tów, pracuje w utrzymaniu ruchu jako mistrz. Mgr 
inż. Stanisław Paruzel, chemik, po studiach na Poli
technice Gliwickiej, wiele wysiłku włożył w zorga
nizowanie pracowni chemicznej. Pracownię objął po 
nim mgr Andrzej Bednarski, świetny fachowiec od
znaczający się nie tylko wiedzą teoretyczną, ale i du
żym wyczuciem technologii. Jubilatem 10 lat pracy 
w ZPH jest również metaloznawca mgr inż. Jacek 
Kolan, pełniący obecnie funkcję I sekretarza KZ 
PZPR.

Nie jest oczywiście możliwe wymienienie tutaj 
wszystkich pracowników Ośrodka, którzy by na to 
zasługiwali. O kilku jednak ludziach chciałbym jesz
cze wspomnieć. Mgr Ryszard Aleksandrowicz jest 
chemikiem, a od długiego już czasu pochłonęły go 
badania nad powłokami elektroizolacyjnymi. Duży 
wkład pracy wniosły i wnoszą nadal panie: mgr inż. 
Grażyna Orlińska i mgr inż. Katarzyna Stodolna, Są 
cenionymi specjalistkami w dziedzinie metaloznaw
stwa. Natomiast mgr inż, Lech Wilk znany jest z te
go, że do perfekcji opanował tajniki mikroskopii 
elektronowej. Dobrze zapowiada się młody, zdolny 
metaloznawca mgr inż. Piotr Janeczek.

Z grona pracowników laboratoryjnych, których za
wodowy status zwykło się określać jako płatnych go
dzinowo, na wyróżnienie zasługują panie Krystyna 
Flis, pracująca w laboratorium fotograficznym me
taloznawstwa, oraz Zofia Jagielska, Barbara Kocot, 
Maria Paruzel, ponadto inż. Jan Litwinek, który dy
plom AGH uzyskał pracując w TD-2. Na ludzi tych 
zawsze po prostu można liczyć, są niezawodni j pełni 
inwencji.

Długoletnim stażem pracy szczycą się: Wiesław 
Wypasek, Stanisław Rosiek j Antoni Rydz — z pra
cowni magnetycznej, Józef Jarosz, Janusz Brzeski i 
Bronisław Stachowicz — z pracowni technologii mo
delowej. Swe osobiste losy mocno związali z Ośrod
kiem i Bochnią, tutaj czują się po prostu potrzebni.

Mówiliśmy poprzednio o pracowni półtechniki, 
która w moim przekonaniu należy do najciekaw
szych obiektów bocheńskiego ośrodka badawczego. 
To taki mini zakład stalowniczo-walcowniczy, ale z 
prawdziwymi, choć niewielkimi urządzeniami hutni
czymi. Jak się dowiedziałem, wykonuje się tutaj nie 
tylko badania i prace doświadczalne. Luzy produk
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cyjne skrupulatnie wykorzystywane są do... realizacji 
normalnych zleceń i zamówień klientów. W taki oto 
sposób Ośrodek jeszcze mocniej związał się z hutni
czą, normalną praktyką zawodową dowodząc zresztą 
i tego, że badania — badaniami, a w dobie reformy 
gospodarczej, ekonomiczno-finansowa strona pracy 
badawczej także się liczy. Jedno drugiemu zresztą 
wcale nie przeszkadza, a korzyści doprawdy są zna
czne.

W czasie uruchamiania pracowni półtechniki ina
czej być nie mogło, nasiliły się wybitnie zagadnienia 
związane z utrzymaniem ruchu. Przeszli więc do pra
cy w Ośrodku zasłużeni i najbardziej doświadczeni 
pracownicy ZPH. Wymieńmy spośród tego grona lu

Tym Hetyci się Bo
chnia: spektrofotometr 
atomowej absorpcji. A- 
nalizę wykonuje mgr 
in». Maria BETLEJA.

dzi: mgr. inż. Adama Piaseckiego, który był energe
tykiem Wydziału Biach Transformatorowych, Adama 
Ciosa — znakomitego, niezwykle doświadczonego mis- 
trza-energetyka branżowego, mgr. inż. Andrzeja Pu
szą — również świetnego mistrza branżowego, tyle że 
mechanika. Na emeryturę przeszedł już Józef Zięciak, 
wytrawny walcownik z ZPH, wychowawca swoich 
następców, oraz p. Krystyna Bugajska, kierowniczka 
Biura Administracyjnego.

Nazwiska tych ludzi, a wymieniliśmy tylko niektó
rych, zapisały się złotymi zgłoskami w kronikach O- 
środka. Ci ludzie są żywą historią jego dziesięciolecia, 
świadectwem rzetelnej i owocnej pracy oraz praw
dziwego w niej zaangażowania.

O wynikać 
wszystkim lu 
wspierają luc 
go ośrodka b 
pełni przydał 
nak czas szy 
niom już 10 
daje więc co 
czasowy”. Gd 
dować. byłob 
całego zespół;

Z wyposaż 
siebie uwagę 
gą być znaki« 
stkim japońs 
komicie spisu 
rat Epsteina 
elekt rotechnic 
Ośrodka zajn 
my LECO sł 
wartości węg 
ży również ” 
ciku”, jakim 
oddający nie 
chemicznego

Bardzo ciei 
eownia techn 
mikro-huta, i 
stali dyspont 
RFN-owskiej 
jeden zakład 
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ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI
33. numerze „GNH" x 15 sierpnia 
br. ukazał się reportaż Jacka Krąga pL 
„MUR”, w którym autor przedstawił 
konflikt, jaki powstał między młodym 
człowiekiem adaptującym strych na 
mieszkanie a rodziną zamieszkującą lo

kaj piętro niżej. Materiał wywołał sporo kontro
wersji. Szczególnie urażeni poczuli się p. Biesr- 
czadowie. Dzieje im się krzywda, gdyż mają pęk
nięty w dwóch pokojach sufit, a tymczasem nie
które sformułowania w tekście wręcz ich ośmieszają. 

Wprawdzie po wnikliwym zbadaniu sprawy oka
zało się, że red. Krąg dopełnił wszelkich obowiąz
ków służbowych, zbierając opinie, lecz cytowane 
obok dwa listy- stawiają problem w — naszym 
zdaniem — zupełnie innym świetle. Czekamy na 
rozwój wydarzeń. REDAKCJA

„STANOWISKO
KOMITETU OSIEDLOWEGO”

„aomnet osieaiowy osiedli: Na Skar
pie, Młodości, Wandy, Willowego i Sta
lowego, działając na prośbę p. Z. i K. 
Bieszczadów i korzystając ze swych 
statutowych uprawnień obrony intere
sów mieszkańców, pragnie ustosunko
wać się do artykułu.

Redaktor przyjął jakoby zasadę 
przedstawienia stanowiska stron tj. 
poszkodowanych Z. i K. Bieszczadów, 
inwestora — J. Łyczkowskicgo i dyr. 
ds. eksploatacji PGM-u K. Budzińskie
go. (._) Nie byłoby nic złego, gdyby au
tor przedstawił obiektywnie stanowiska 
stron. Niestety, umiejętnie dobierając 
fragmenty wypowiedzi, a nawet prze
platając je cytatami z „Zemsty” Fre
dry, sugeruje on czytelnikom, że Bie
szczadowie są pieniaczami, a wypowie
dzi pozostałych stron należy przyjąć 
jako pokrywające się z faktami. Na
wiasem mówiąc, nie wiemy, kto upo
ważnił redaktora Krąga do operowania 
nazwiskiem Bieszczadów w ośmieszają
cym kontekście.

Komiet Osiedlowy stwierdza, że nie
które wypowiedzi są nieprawdziwe i 
godzą w interesy p. Bieszczadów. (...) 
W ich wypowiedzi autor podaje w wąt
pliwość, czy aby oni rzeczywiście dążą 
tylko do usunięcia zagrożenia, pisząc: 
„walczą jedynie o to, aby usunęli oni 
(inwestor — red.) swoją ścianę z ich 
sufitu”, kończąc zdaniem: „Przynaj
mniej tak mówią, a więc o co walczą 
Bieszczadowie. Trudno nie walczyć w 
sytuacji, gdy tynk leci im na głowy, 
sufit pęka, a oni czują się stale zagro
żeni. (...)

Komentując wypowiedzi J. Łycakow- 
słriego, który stwierdził: „Cała budowa

była prowadzona od początku do końca 
zgodnie z dokumentacją. Niczego nic 
wykonywałem na własną rękę”, Komi
tet Osiedlowy pragnie zauważyć, że J. 
Łyczkowski najpierw wybudował do
datkowe pomieszczenie od strony klat
ki schodowej nr 1 niezgodnie z pro
jektem (nie kolidowało to wprawdzie 
z interesem p. Bieszczadów), a następ
nie wykonał tzw. podciąg, czyli belkę 
żelbetową pod ściauy usytuowane na 
suficie mieszkania p. Bieszczadów nie
zgodnie z dokumentacją. W pierwotnej 
dokumentacji belka miała mieć wyso-, 
kość 220 mm, ekspert sądowy w eks
pertyzie z grudnia 1984 r. orzekł, że są 
belki o wysokości ICO mm, natomiast 
przedstawiciele Komitetu Osiedlowego 
wykryli, że w rzeczywistości użyto do 
wykonania belki wysokości 140 mm. 
Szkoda, że redaktor Krąg nie zasięgnął 
informacji w Komitecie. J. Łyczkowski 
ihiał budowę wstrzymaną i zaplombo
waną właśnie m.in. za karygodne naru
szanie prawa budowlanego, plomby sa
mowolnie zrywał i budował dalej kpiąc 
sobie z prawa. i

W dalszym ciągu wypowiedzi J. 
Łyczkowski stwierdza: „Przeprowadzo
no do tej pory szereg ekspertyz nau
kowych, z których tylko jedna (pry
watna, czyli na prośbę p. Bieszczadów) 
była przeciwna. „....Pozostałe wykony
wane na zlecenie PGM-u nie kwestio
nowały prawidłowości wybudowania 
tego muru”.

Komitet stwierdza, że były opraco
wane nast. ekspertyzy:

1. Ekspertyza z grudnia 1984 r. opra
cowana przez biegłego sądowego na 
koszt J. Łyczkowskicgo, która okazała 
się fałszywa, gdyż ekspert założył, że 
belki dwirieowe mają wysokość MO

mm, a faktycznie miały 140 mm. Gdy 
ekspert dowiedział się o wykryciu tego i 
faktu, wykonał aneks w kwietniu 1985 I 
r. do poprzedniej ekspertyzy usiłując 1 
dowieść, że 1 takie belki przeniosą bez- 1 
piecznie obciążenie. j

2. Ekspertyza Politeclmiki Kraków- >
skiej, której celem było sprawdzenie 1 
poprawności wyliczeń zawartych w a- 1 
neksie biegłego sądowego. Była ona 1 
wykonana na prośbę Komitetu Osiedlo- 1 
wego w ramach pracy społecznej, a ’ 
więc bezpłatnie (słowa uznania dla ! 
prof. Jana Pieciinika za bezinteresow- 1 
ne udzielenie pomocy emerytom). A > 
więc ule jest prawdą, że Bieszczadowie 1 
załatwili sobie prywatną ekspertyzę, i 
(...) I

3. Ekspertyza z 29 kwietnia 1986 r„ 
opracowana na zlecenie PGM-u (...) po- : 
twierdza ekspertyzę Politeclmiki, że 
wytrzymałość obliczeniowa w dźwiga- 1 
rach jest przekroczona i to znacznie 
oraz że obliczeniowa strzałka ugięcia 
przekracza o 50 proc, wartość dopu- 1 
szczalną, określoną polskimi normami. 
Ekspert stwierdził również pęknięcie 
szkiełek nr 3 i 5 założonych w miej
scach pęknięć sufitu. Szkiełka te miały 
kontrolować, czy proces pękania postę- ’ 
poje w czasie. I z tych faktów ekspert
o dziwo nie wyciągnął żadnych wnio
sków, tylko na końcu gołosłownie ! 
twierdzi, że obecnie nie ma zagrożenia.

Komitet Osiedlowy przeprowadzi! 
konfrontację w obecności K. Budziń
skiego z ekspertem Z. Kwintą w spra
wie opracowanej przez niego eksperty
zy. Przyciśnięty do muru wyznał, że 
gdyby wszystkie budynki w Krakowie 
miały spełniać wymogi norm i prze
pisów, należałoby wyburzyć większą 
część starego miasta. (...)



O wynikach pracy decydują naturalnie przede 
wszystkim ludzie, a dopiero później — technika. Jak 
wspierają ludzi urządzenia? Wyposażenie bocheńskie
go ośrodka badawczego jest na ogół nowoczesne i w 
pełni przydatne do zadań, którym ma służyć. Jed
nak czas szybko bieży i niestety stuknęło urządze
niom już 10 lat. Taki czas w technice to już sporo, 
daje więc coraz wyraźniej o sobie znać ten „poślizg 
czasowy”. Gdyby go zmniejszyć, ba. najlepiej zlikwi
dować. byłoby to spełnieniem najskrytszych marzeń 
całego zespołu.

Z wyposażenia technicznego Ośrodka zwraca na 
siebie uwagę kilka urządzeń, które ciągle jeszcze mo
gą być znakiem nowoczesności. Jest nim przede wszy
stkim japoński mikroskop elektronowy 100 kV. Zna
komicie spisuje się także japoński automatyczny apa
rat Epsteina do pomiarów stratności i indukcji blach 
elektrotechnicznych. Wysoką pozycję w wyposażeniu 
Ośrodka zajmują również aparaty amerykańskiej fir
my LECO służące do oznaczania bardzo małych za
wartości węgla, siarki, azotu i tlenu w stali. Nale
ży również wspomnieć o takim technicznym „klejno
ciku”. jakim jest spektrofotometr atomowej absorpcji, 
oddający nieocenione usługi przy oznaczaniu składu 
chemicznego stali.

Bardzo ciekawym wyposażeniem szczyci się pra
cownia technologii modelowej, ta właśnie jak gdyby 
mikro-huta, o której już mówiliśmy. Do wytapiania 
stali dysponuje ona specjalnym piecem próżniowym 
RFN-owskiej firmy Leybold Hcraeus. Myślę, że nie
jeden zakład produkcyjny mógłby pozazdrościć Boch
ni takiego zmyślnego hutniczego pieca, z którym jak 
sądzę, ani równać się nie może marten, konwertor 
czy jakiś piec „tandem”. Tyle tylko, że piec jest ma
ły, a więc i wlewki daie niedużo. Za to jakość stali, 
cały wachlarz możliwości gatunkowych — to się w 
badaniach i doświadczeniach bard .o liczy!

Obok pieca, pod jednym „fabrycznym” dachem do
strzegam urządzenia walcownicze wykonane w du
żo mniejszej skali w stosunku do prawdziwych hutni
czych. Zwraca na siebie uwagę walcarka „duo” słu
żąca do walcowania wlewków na gorąco. To walcow
nicze urządzenie uzupełnia stojąca w pobliżu walcar
ka „kwarto” do walcowania taśm na zimno. Są tu 
również zainstalowane piece do obróbki cieplnej me
talu w atmosferze wodorowej i w próżni Są rów
nież inne urządzenia pomocnicze, słowem, mała, zmi
niaturyzowana stosownie do potrzeb huta oddająca 
ogromne usługi dla potrzeb działalności badawczej i 
doświadczalnej.

Nu koniec mego pobytu w progach Ośrod
ka pytam kierownika tej placówki 
Jana Groyeckiego, co stanowi powód 
do Jego szczególnej osobistej satys
fakcji z 10 lat pracy w Bochni, a z 
czego nie jest w pełni zadowolony, 
na te pytania:Oto odpowiedź

— Niewątpliwie źródłem mojej i mojego zespołu 
satysfakcji i 10 lat pracy na rzecz ZPH jest fakt, że 
sprostaliśmy postawionym przed nami zadaniom wy
nikającym z potrzeb produkcyjnych Zakładu. Mamy 
przeświadczenie, że nasze prace badawcze i w ogóle 
nasza działalność w tym okresie przyczyniły się w nie
małym stopniu do sukcesów, jakie uzyskała załoga 
ZPH. Troską natomiast napawa mnie fakt, że nasze 
wyposażenie, przed 10 laty, owszem nowoczesne, już 
dziś po prostu zestarzało się, a jego odtwarzanie na
potyka na poważne trudności.

Tyle wypowiedzi kierownika Ośrodka. Myślę, że w 
interesie całego kombinatu, a nie tylko ZPH, powin
na leżeć modernizacja wyposażenia bocheńskiego za
kładu badawczo-doświadczalnego. Wywiera on bo
wiem ogromny wpływ na jakość blach elektrotech
nicznych, a produkcja ich. to przecież produkcja an
tyimportowa. jedyna zresztą w naszym kraju.

JERZY DANEK

iili iiiii i ■

Miejscem obrad 21. Zjazdu Sekcji Chirurgii Klatki 
Piersiowej, Serca i Naczyń stała się Akademia Wycho
wania Fizycznego w Czyżynach. Głównym celem zjazdu 
było dokonanie przeglądu dorobku polskich kardiologów 
i kardiochirurgów i konfrontacja ich osiągnięć z dorob
kiem światowym, który zaprezentowali specjaliści przy
byli z różnych części naszego globu.

Uczestnicy obrad mogli równocześnie przyglądnąć się 
eksponowanemu na towarzyszącej sesji wystaWie sprzę
towi medycznemu produkowanemu przez wiele znanych

ZDJSCIA — STAMM. RAWI U*SłM

firm, takich jak choćby niemiecki Baxter, szwajcarska 
firma Solco czy szwedzka Gambro. Można było obejrzeć 
sztuczne płuco-serca, nowoczesne zestawy reanimacyjne, 
system nadzoru śródoperacyjnego, urządzenie do określa
nia potasu we krwi metodą szybkiej analizy, narzędzia 
chirurgiczne itp.

Znani producenci leków reklamowali swe najnowsze 
osiągnięcia. Nie zabrakło wśród nich Polfy Kraków 
i Polfy Kutno, (ron)
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W tej sytuacji Komitet Osiedlowy 
zwrócił się z prośbą o przeanalizowanie 
tej ekspertyzy do Rady Technicznej 
PZiTB. (...) Niestety, na żadne z tych 
zarzutów nie otrzymaliśmy odpowiedzi 
poza znowu gołosłownym twierdzeniem, 
że nie występuje zagrożenie. Natomiast 
po raz pierwszy zaproponowano, że 
należy odkuć w kilku miejscach belki 
od góry i wzmocnić je płytami stalowy
mi, a więc przyznano się wreszcie, że 
są jednak nieprawidłowości w kon
strukcji nośnej, od której zależy bez
pieczeństwo. W świetle przedstawio
nych faktów dziwnie brzmi wypowiedź 
dyrektora PGM-u w odcinku „Pasztet 
nie do ugryzienia”: „Ekspertyza biegłe
go sądowego stwierdziła prawidłowość 
w wykonaniu tej ściany i brak zagro
żenia. Ponieważ pani Bieszczad posta
rała się o własną ekspertyzę, nie clicąe 
zaogniać sporu, postanowiliśmy zlecić 
wykonanie kolejnych badań, które w 
całości potwierdziły wyniki pierwszej 
ekspertyzy (tzn. ekspertyzy fałszywej 
— przyp. nasz)”. Nic dodać, nic ująć.

Komitet Osiedlowy wyraża nadzieję, 
te (...) pan Jacek Krąg zbada sprawę 
uczciwie j da satysfakcję moralną pań
stwu Bieszczadom, którzy (...) przeży
wają osobistą tragedię (...) Ludziom tym 
zniszczono mieszkanie, sami czują się 
stale zagrożeni, a odpowiedzialni za 
ten stan rzeczy nie potrafią naprawić 
krzywdy ludzkiej. (...)”

Z poważaniem
P.O. PRZEWODNICZĄCEGO 
KOMITETU OSIEDLOWEGO 

REGINA PORA
Sekretarz 

EDMUND ZIMOCH 
Przewodniczący Komisji GKiM 

JOZEF BOŻEK

¿UST POSZKODOWANYCH*
W związku z artykułem w Waszej 

gazecie (GNII nr 33 z 15. 07. br.) pt. 
„Mur" chciałbym zwrócić uwagę, że 
red. Jacek Krąg — pomimo naszej 
prośby o posługiwanie się inicjałami — 
wymienił nasze nazwiska. Niektóre in
formacje w artykule są niezgodne z 
prawdą. Napisał np., że mieszkanie jest 
zalewane i ocieplane, a jest to nie
zgodne z prawdą. Przy dużych opa- 
dach zalewane mamy najczęściej duży 
i średni pokój, o czym wiadomo admi
nistracji. Temperatura w mieszkaniu 

OD AUTORA: Czytając listy, które nadeszły do redakcji, . 
przekonałem się, że wiele osób czuje się skrzywdzonych 
moim artykułem pt. „Mur”. Poczuły się one urażone użyty
mi przeze mnie sformułowaniami, podważają podane fakty, 
których ja przecież nie wyssałem z palca (podałem źródła 
informacji) i sugerują brak obiektywizmu. Do tego ostat
niego przyznają się, bo przecież w każdym sądzie, w każdej 
opinii na jakikolwiek temat zawsze występuje element su
biektywizmu. Tego po prostu nie da się wyeliminować. 
Najbardziej skrzywdzonymi czują się państwo Bieszczado- 
wie. Ubolewam z tego powodu, ponieważ moją intencją nie 
było ośmieszanie ich, a jedynie próba postawienia przed 
czytelnikami pytania — jakie będą dalsze losy muru, który 
staną! (mówiąc w przenośni i dosłownie) pomiędzy dwiema 
rodzinami.

W artykule przedstawiłem racje obu stron, a dodatkowo 
posiłkowałem się stanowiskiem dyrektora ds. eksploatacji 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Mieszkaniowej w Nowej Hu
cie, czyli administratora osiedla Na Skarpie. Rzeczywiście 
szkoda (w świetle nowych faktów), że nie udałem się rów
nież do Komitetu Osiedlowego, ale nikt (!) nie poinformo
wał mnie, że jest on w tę sprawę tak zaangażowany. Wy
dawało mi się, że gospodarz administracyjny terenu jest 
najbardziej kompetentny do udzielenia wyczerpujących in- 
formącji.

Moje przekonanie o braku słuszności po stronie .państwa 
Bieszczadów oparłem na lekturze ekspertyz dotyczących

(biegłego sądowego, Cen-nieszczęsnego muru. Trzy z nich _ _ 
trum Usług Techniczno-Organizacyjnych Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników Budownictwa oraz Rady Naukowo- 
Technicznej CUTOB) nie stwierdziły zagrożenia bezpieczeń
stwa w mieszkaniu państwa Bieszczadów. Tylko jedna (Po
litechniki Krakowskiej) potwierdziła takie zagrożenie. Jeżeli 
prawdą jest, że eksperci mylili się, dokonując błędnych ob
liczeń, to nie jest to moja wina. Biorąc pod uwagę, że pod 
wszystkimi eksperytzami podpisywali się poważni ludzie, 
miałem prawo uważać, że ich osąd jest zgodny ze stanem 
faktycznym. Jeżeli jest Inaczej, pozostaje mi tylko ubole
wać. ponieważ państwo Bieszczadowie zostali rzeczywiście 
moim tekstem skrzywdzeni. Osobiście nie jestem do końca 
przekonany, czy mur zagraża, czy też nie bezpieczeństwu. 
Fakty podane w liście od Komitetu Osiedlowego stawiają 
całą sprawę w nowym świetle.

Przykro mi także, że państwo Bieszczadowie zaprzeczaj;: 
Jakoby zgodzili się na podanie swojego nazwiska. To było 
moje ostatnie pytanie podczas wizyty w ich domu. Wtedy 
nie zgłaszali żadnego sprzeciwu.

Myślę, że najważniejsze jest, aby ta sprawa znalazła swój 
szczęśliwy finał, aby znaleziono rozwiązanie zgodne z pra
wem, a jednocześnie naprawiające krzywdę strony poszko
dowanej. Im szybciej, tym lepiej. Mój artykuł (pomijaj c 
jego sensacyjne i bulwersujące wydźwięki), chyba takie za
kończenie sprawy przybliży. Dla mnie właśnie to jest nai- 

■ważniejsze. JACEK KRĄG

jest taka sama jak przed nadbudową, 
a nawet niższa, 12 st. Jeżeli chodzi o 
zamianę mieszkania, to jest to niemożli
we, gdyż jest to mieszkanie własnościo
we, a nie kwaterunkowe.

Redaktor nie zasięgnął informacji w 
Komitecie Osiedlowym, a to też jest 
kompetentne źródło informacji, a co do 
mojej walki — to ciekawe, czy pan 
redaktor dałby sobie postawić na 
środku swojego sufitu ścianę nośną 
innego mieszkania? Czy dałby sobie 
zrujnować mieszkanie, a sufit udeko
rować szybkami i zaprawą cementową? 
Nie jestem kształcona i na chłopski 

rozum to ścianę boczną mieszkania 
stawia się na ścianie nośnej, a pan 
Buczkowski chciał powiększyć swoje 
mieszkanie, co mu się metrażem nie 
należy i postawił „Mur” na moim su
ficie.

Uważam, że przytaczanie zwrotek 
wierszy i scen było nie na miejscu. To 

z nas i z naszego star-kpienie sobie 
szego wieku.

ZOFIA, KAZIMIERZ 
BIESZCZADOWIE 

Kraków-Nowa Huta 
os. Na Skarpie 35/7
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8eslcm bardzo wesoły, bo już idę do szkoły, piasków* 
nicę zostawiam bez żalu, książki niosę w tornistrze, 
od czystości aż błyszczę, przecież jestem już pierwszak, 
nie maluch”.

Takim wierszykiem witali szkolne mury najmłodsi 
uczniowie nowohuckich szkół podstawowych. Niektó

rzy z nich, jak np. Piotrek i Maciek, chcieliby w przyszłości 
zostać strażakami, zresztą większość męskiej części pierwszo
klasistów marzy o tym zawodzie. Sporo jest też zwolenników 
zawodowego kopania piłki, a Paweł wzorując się na swoim ta
cie myśli o profesji elektronika. Dziewczynki zamierzają się 
w dorosłym życiu poświęcić fryzjerstwu. na razie rozmaitym 
ondulacjom poddawane są jeszcze ich lalki. Kilka uczennic 
ehe ałoby się związać ze służbą zdrowia, chociaż nie brakuje 
też takich, jak Ania, które marzą o karierze „pani z biura".

Pierwszoklasiści
Jak co roku, dla wielu „ab

solwentów” klas zerowych 
rozpoczął się okres oznacza
jący nowe obowiązki, no i 
przede wszystkim koniec bez
troskiego dzieciństwa. Szkol
iły dzwonek także dla rodzi
ców łączy się nierozerwalnie 
z poważnymi problemami, 
nierzadko z drażliwymi py
taniami, jakimi zaskakują nas 
pociechy, oraz z nowym au
torytetem jaki zaczyna u na- 
Mych milusińskich zdobywać 
„pani” ze szkoły Wszystko 
to. poprzedzone kupnem 
szkolnych akcesoriów, radami 
doświadczonych rodziców, 
wir.no procentować przez naj
bliższe miesiące nauki, tym 
bardziej, że dla rodzin pierw
szoklasistów będzie ich przez 
najbliższe ata sporo

— Po to się uczę, ab u u- 
mieć do znajomych pisać li
sty — już na wstępie zazna
cza najśmielszy z całej klasy 
PAWEŁ — będę módl czytać 
książki, gazety i inne mądre 
rzeczy. To wszystko potrzeb
ne jest do tego, żeby zostać 
dorosłym.

— Chodzimy do szkoły, że
by się natężyć pracować — 
dodaje ELWIRA. a zaraz po
tem ANIA uzupełnia tę od
powiedź o działania odejmo
wania i dodawania, i który-

driał o wszystkim, te przy
szedłem tutaj bez strachu.

— Mam na imię Ania i 
bardzo się bałam iść do szko
ły, ale pani jest dobra i te
raz się już nie boję. Lekcje 
odrabiam sama. • codziennie 
mamy już pię.' godzin nauki.

— Pierwszy dzień 10 szkole 
był jamy, pani poszła z na
mi do klasy i powiedziała, eo 
mamy przynosić na lekcje. 
Potem sprawdziła obecność i 
każdy z nas się przedstawił, a 
na tablicy mieliśmy napisane 
zadania, które powinien wy
konywać każdy dobry uczeń. 
Zwiedziliśmy też szkołę, pani 
powiedziała nam. jakie ma
my przedmioty, i jak należy 
przechodzić przez jezdnię.

W SZKOLE PODSTAWO
WEJ 125 im. F. Paisa są 
dwie takie klasy, obydwie do
syć liczne, bo każda groma
dzi 3# dzieci Jak stwierdza 
dyrektorka tej placówki, JA
NINA CHMURA, obecnie naj
młodsi ciągle sie jeszcze 
adaptują, jest to w końcu 
znaczna zmiana w ich trybie 
życia, wypełnionym dotych
czas przede wszystkim zaba
wą.

— Obowiązkowo taki ma
luch spędza w szkole 22 go

dziny, plus zajęcia wyróto- 

mi maluchy już miały okazję 
się zetknąć.

— .Wysiałem też, że inna 
będzie sala że będą zielone 
ławki, bałem się, że pani nie 
będzie dobra, a jest fajna. Na 
pierwszej lekcji mówiliśmy 
jak powinna wyglądać nasza 
klasa i nie starczyło na to 
crasn. *>o zadzwonił dzwonek.

— Na początku raku było 
bardzo wesoło, był apel, pio
senki i wiersze o tarczy szkol
nej i pierwszakach. Wszyscy 
żegnali wakacje i’witali szko
łę. Wszystko to bardzo mi się 
podobało. Kiedyś to nie chcia- 
łem iść do szkoły, bo myślą- 
łem, że zaraz na początku 
będzie pisanie i liczenie, ale 
kiedy mój brat skończył 
piews-ą klasę i mi opowie-

nawcze, które są rodzajem 
korepetycji dla dzieci nie na
dążających za programem. 
Ponadto prowadzone są jesz
cze 2 godziny nadobowiązko
wych gier i zabaw ogólno- 
razwojotoych. Na jakie kło
poty natrafiamy w trakcie te
go początkowego procesu dy
daktycznego? Spore trafia się 
dzieci znerwicowanych, które 
kierujemy do odpowiednich 
poradni. Najczęściej przyczy
ną tego jest środowisko do
mowe. nierzadko spotykamy 
się z przejawami rozmaitych 
patologii w rodzinach naszych 
uczniów Najbardziej szokują
cy jest tutaj alkoholizm wie
lu matek tych maluchów.

Jak widać, obciążenie nau
ką dla każdego z siedmiolat
ków jest znaczne psychika

fot. ST. GAWLIŃSKI
la pierwszaków roz- 
poczuie się już 
trzeci tydzień szkol
nych perypetii i su
kcesów, lez i radoś
ci. Każdy kolejny

dzień przynosił będzie same 
nowości i to zarówno z dzie
dziny matematycznych roz
ważań, jak i z nauki o śro
dowisku. Dlatego patrząc na 
przynoszone w dzienniczkach 
oceny i słuchając wiadomości, 
jakie posiadła nasza córka 
bądź syn, nie zapominajmy, 
że wbrew słowom zacytowa
nego na wstępie wierszyka 
dzieci te nadał są jeszcze 
maluchami i przez szkolny u- 
biór i założenie tornistra nie 
zdołamy z nich zrobić zdys
cyplinowanych prymusów...

MAREK DĘBICKI

dzieci często nie wytrzymuje 
całej godziny lekcyjnej. Pier
wszoklasista pracuje aktywnie 
umysłowo jedynie przez 20 
minut, potem jego percepcja 
znacznie się zmniejsza. Dlate
go też niezwykle ważne jest 
urozmaicenie sposobu prowa
dzenia lekcji, poprzez częste 
ich przerywanie i organizo
wanie zajęć mniej absorbu
jących jak rozmaite gry oraz 
zabawy. Różne jest też przy
gotowanie dzieci rlo szkol
nych „rygorów”, dużą rolę

—
W osiemnastu szkołach podstawowych w naszej dzielnicy 

uie ma nauczycieli muzyki. W ubiegłym roku szkolnym sy
tuacja wyglądała identycznie. Z konieczności nauki wycho
wania muzycznego podejmują się nauczyciele nie mający 
właściwego przygotowania muzycznego i pedagogicznego. Nie 
jest to oczywiście zjawisko symptomatyczne dla nowohuc
kiej oświaty. Wychowanie dzieci i młodzieży (zwłaszcza 
szkół zawodowych) urosło do rangi problemu narodowej 
oświaty. O tych sprawach mówi się z troską na konferen
cjach i zjazdach. Dostrzegają ten niedostatek w edukacji 
młodego pokolenia najwyższe władze partyjne i państwowe.

odgrywa tutaj rodzina, i rea
lizacja programu wstępnej •- 
dukaeji prowadzona w taw. 
klasach zerowych, które M- 
nieją w szkołach i najstar
szych grupach przedszkolnych. 
Według nauczycieli lepi«} te 
rolę spełniają szkoły, w 
przedszkolach widać przewagę 
zabawy nad konkretną wie
dzą

Kolejnym bardzo ważnym 
problemem, często różnią 
przyjmowanym przez rodzi
ców, jest wspomniany jut po
wyżej wzrost autorytetu nau
czyciela w świadomości ucz
niów. Dotychczas tylko mama 
i tata byli dla nich swoistą 
wyrocznią, obecnie bliski i 
codzienny kontakt i wycho
wawczynią wpływa na nie
co inne spojrzenie pierwszo
klasisty.

— Dlatego niezwykle waż
ne jest, aby pedagog prowa
dzący pierwszą klasę był nau
czycielem doświadczonym — 
dodaje J. Chmura — w koń
cu on praktycznie spędza z 
dziećmi dużą część dnia, 
kształtując ich. postawy i 
wzbogacając wiadomości. O- 
becny rok szkolny obył się 
szczęśliwe bez kadrowych 
kłopotów, ważne było też 
wcześniejsze zaopatrzenie w 
podręczniki.

Niedostateczność wychowania muzycznego i plastycznego w 
szkołach to spuścizna niepoważnego traktowania uwrażliwień*» 
estetycznego młodego pokolenia przez długie lata. Jeszcze w 1*» 
tach sześćdziesiątych. a nawet siedemdziesiątych przedmiotu 
takie jak śpiew, rysunek, gimnastyka miały w szkołach mian» 
„michałków”. Zwykle na zakończenie posiedzenia rad pedago
gicznych. ,

— Nit ma nauczycieli. Wyższą Szkoła Pedagogiczna — nwM 
natępea inspektora safcolnego WŁODZIMIERZ MYTNIK — 
•te przygotowuje nauczycieU wychowania muzyeenega. Pomy
ślane • wychowaniu plastycznym w taj uczelni, jedmak na 
picrwarych absolwrutów trarba jeszcze poczekać. Natomiast 
mlo<M hłdteę i dyplomem Wyzutej Szkoły Mutgcmaj niechęt
nie podejmują pracę w szkole. Nit satysfakejormje te* -cłu- 
ieoeja dzieci w „podstawówce1". Chociaż oczywiście są wyjątki 
k* ambicje zawodowe i aspiracje życiowe sięgają wytej. Czy
tanej trafiają do mlod Tezowych domów k&tury

„GŁUCHA“ 
SZKOŁA

— Choć te* jeet óobree, te tednok nte Sak całkiem omsto —* 
brote nowohuckiej oów.aty ZDZISŁAWA REJEK, inspekt«» 
SKkotny. Udziela szczegółowych wyjaśnień r. zakresu wychowa
ni« estetycznego dziatwy.

— W klasach I—III dobrzy nauczyciele. Należycie przy
gotowani do pracy z dziećmi, wykształceni w zakresie naucza
nia początkowego wszechstronnie. Są to absolwenci Studium 
Nauczycielskiego Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Jeśli nawet 
taki nauczyciel nie jest sam uzdolniony muzycznie czy piasty 
cznie, to przychodzi do szkoły z umiejętnością prowadzenia za
jęć — nagrywania i odtwarzania, prowadzenia ćwiczeń. Zna 
różne techniki malowania, posiada podstawowe wiadomości 
• wybitnych muzykach i artystach malarzach.

— Nieco gorzej sytuacja wygląda począwszy od czwartej klo
ty szkoły podstawowej. Niekiedy jeśli nawet jest nauczyciel 
muzyki to jeden w dużej szkole absolutnie nie wystarcza. Ce 
do improwizacji uważam, że nauczyciel podejmuje się dodat
kowo prowadzenia wychowania muzycznego powinien ten obo
wiązek traktować poważnie, równorzędnie ze „swoim” przed- 
miotem. Czasami bywa tak. że wcześniej ukończył szkołę mu
zyczną J i II stopnia.

— Nie jest dobrze. Mamy jednak także imponujące przykła
dy w Nowej Hucie. Do takich należy Szkoła Podstawowa nr 
52 w os. Dywizjonu 303. Tutaj dr WINIARSKI autor książki 
o roli muzyki w rozwoju dziecka, rozśpiewał młodzież, uwra
żliwił muzycznie dzieci. Bardzo lubi dzieci, praca doje mu sa
tysfakcję i ma sukcesy. Prowadzi praktyki ze studentami i. rtzo- 
uczycielami wychowania muzycznego. Stworzył „grupę fleto
wą” w szkole.

— Trzeba też pamiętać o ogniskach pracy pozaszkolnej orga
nizujących zajęcia muzyczne i plastyczne. Mamy w naszej ctetet- 
nicy 6 takich ognisk przy szkołach: nr Ml oe. Jagiellońskie, 
nr HM os. Wysokie, nr 32 os. Kalinowe, nr 39 os. Piastów, nr 
52 oe Dywizjonu 303, tor 115 oe. Jagiellońskie. Współpracują 
one i korzystają z fachowej pomocy młodzieżowych domów kul
tury.

Są to jadriak zajęcia ponudobowiązkowe, absorbujące caęM 
dzieci i młodzieży. W żadnym wypadku nie mogą one zastą
pić normalnej nauki szkolnej, mogą ją jedynie uzupełniać i po
szerzać. Istnieje więc obawa, że możemy zaprzepaścić artytey 
ernie azdotnioną młodzież w tych 18 sokołach nie mających ote< 
powiednlch nauczycieli do wyehowania mutyesnego.

Lepiej wygląda wychowanie plastyczne. Tylko tezy duśa 
szkoły nie mają nauczycieli tego przedmiotu. Może jednak na
leży powiedzieć — aż trzy szkoły po kilkaset dzieci Choś 
przedmioty artystyczne w szkołach przestają być .jniełiałkami", 
nadal nie są traktowane jak na to zasługują. Nie wszędzie do
cenia się rolę muzyki barw, rysunku w rozwoju eaobowoścł 
dziecka. W Krakowie, skarbnicy narodowej kultury za mał» 
programowo dziatwa czerpie z jej bogactwa. Refleksję tę za
kończę pytaniem: Która ze srkół zorganizowała wyeicczkę do 
Gmachu Nowego Muzeum Narodowego na wystawę dzieł Juliu
sza. Wojciecha, Jerzego Kossaków?

HENRYKA ROSIEK
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PIĄTEK I
16.20 Program unia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów: Muzyka 

naszych przyjaciół
16.59 Piątek 1 Pankracym
17.15 Teleespress
17.30 Bez próby — Metronom — Ma

gazyn muzyczny
18.00 „Dolina Topoli” (50) serial prod. 

francuskiej
18.30 Rzemieślnicy
18.40 Mieszkać — wszechnica budo

wlana
19.00 Dobranoc: Siedem mądrych bu

dzików
19.10 Dom rodzinny — Opowiadanie 

Kasi
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Wielkie duo Houdinieh” fWm 

fab. prod. USA
22.05 Dziennik TV — komentarze
22.30 Magazyn prawniczy
23.00 Jazz-Jamboree-85 — zespół String 

, Connection
23.35 Dziennik TV — wiadomości

PIĄTEK II
17.25 Program dnia
17.30 Jak uprawiać sport
18.00 Kronika krakowska
18.30 Muppet Show — cayli rewia 

gwiazd
18.55 Kalejdoskop taneczny
lg.30 Dziennik TV
20.00 Galerie świata — Luwr
30.30 Blues top-85 — Jurgen Kerth
21.00 Uwaga, dokument
21.40 Na mnie możesz liczyć
21.55 To jest moje życie — reportaż 

filmowy
22.10 „Hańba” — film prod. szwedakiej
23.50 Stan krytyczny.

SOBOTA I
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: „l-atająey 

Holender” «raz filmy — „Urwi
sy z Doliny Młynów”, ode. „Kon
rad”. „Jazon z gwiezdnego pa
trolu” — ode. 3 i 4

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.53 Ekspres do Leluchowa — fifrn 
dok.
12.30 „Dolina Topoli” (51) serial prod. 

francuskiej
13.00 W świecie ciszy — program dla 

niesłysżących
13.30 Telewizyjny koncert życzeń dla 

Honorowych Krwiodawców
14.00 Za kierownicą
14.30 „My z pancernej brygady” — 

wojskowy program dok.
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechnego 

— Antoni Czechow — „Trzy »o- 
stry”

17.20 Losowanie Dużego Lotka
17.30 Kram — magazyn konsumenta
18.10 „Rock-balet” wyk. Zespół Balo

towy TW w Lodzi
18.30 Telewizyjny klub młodych — 

Promocje
29.00 Dobranoc: Opowiadania z Doliny 

Muminków
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Mistrzowie” film fab. prod. bra

zylijskiej
21.40 Czas — magazyn publicystyczny
22.10 Siedem dni na świecie
22.20 Dziennik TV — wiadomości
22.30 Sportowe rytmy tygodnia
23.00 Kino nocne: „Sycylijski Weaścra” 

(2) serial prod. włoskiej

SOBOTA II
16.00 Program dnia
16.05 Zespół DOM przedstawia pro

gram dla dzieci i młodzfeiły 
„5—10—15”

17.25 Co pana do nas sprowadsa
17.50 Muzyczny relaks
18.00 Kronika krakowska
18.30 Alfa i omega
19.30 Dziennik TV (dla niesłyaaąeych) 
20.00 Bis na bis
20.30 Niezapomniane melodie Wiednia
21.30 Tydzień w polityce
21.40 ..Piękna Otero” 4» — wteoki

serial filmowy
22.35 Studio Hi-Fi
23.20 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I
7.25 Program dnia
7.30 do 9.00 Program dla rolników
9.00 Teleranek i film „Oko proroka" 

(2)
10.30 Dziennik TV — wiadomości
20.35 Dolina Topoli (52 — ostatni) fran

cuski serial filmowy
11.05 Poranek symfoniczny — w pro

gramie utwory W. A. Mozarta
12.05 W starym kinie — „Kaprysy Ka

roliny” fr. film fab.
1-3.50 Siedem anten
14.35 Kraj za miastem
15.00 Dziennik TV — wiadomości
1-5.05 Teatr dla dzieci: Natalia Gołęb- 

ska „Diabelskie skrzypce”

16.00 Studio sport — I liga piłki noż
nej

16.50 I icprz i wanilia (1) film doku
mentalny

17.35 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: Przygody dobrodu

sznego smoka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Powrót do Edenu" (18) — au

stralijski serial film.
20.50 Pegaz — magazyn publicystyki 

kulturalnej
21.40 Reagan contra Or ega — pro

gram publicystyczny
22.10 Sportowa niedziela
22.45 Z kabaretu „Szpak”
23.30 Dziennik TV — wiadomości

NIEDZIELA n
11.05 „Powrót do Edenu” (18) film dla 

niesłyszących
14.25 Peryskop — wojskowy program 

publicystyczny
14.55 Powitanie
15.00 Festiwal polskich filmów fabu

larnych — Gdańsk-86
15.30 Wideoteka — piosenki wielkiego 

ekranu
16.00 „Robin Hood” (15) serial prod. 

angielskiej
16.55 Festiwal polskich filmów fab. 

Gdańsk-86
17.30 Kalejdoskop filmowy KINO-OKO
18.20 Słynne dzieła — słynni wyko

nawcy — wieczór sonat bachow- 
skich

19.00 Wywiady Jreny Dziedzic
19.30 Dziennik TV (dla nieslysząaych) 
20.00 Studio sport
21.00 W cieniu historii — Śmierć pre-

12-18 września
tendenta

21.30 „Lucyna" — polski ftam Ukatar. 
ny

22.45 Festiwal polskich frimów *ab. 
Gdańsk-86

23.20 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK I
15.50 NURT
26.20 Program Alia i dzietmfic TV — 

wiadomości
16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec
16.45 „Przyjaciele Zielonej Dotm»-” <9* 

film
17.15 Tele-express
17.30 Echa stadionów
18.00 „Janosik” (1) polski Młm fcb.
19.00 Dobranoc: „Ja ei jeszcae poftaźę”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon (2)
20.15 Teatr TV na świecie: WflHam 
Szekspir „Sen nocy letniej"
22.05 Dziennik TV — konwntw«
22.25 Rozmowa na telefon (2)
22.40 Formiści polscy
23.05 Dziennik TV — wiadomości
23.10 Piosenka na dobranoc

PONIEDZIAŁEK II
17.25 Program dnia
17.30 Śpiewnik domowy
17.55 Wystąpienie ambaradora Mtah- 

cyku
16.00 Kronika krakowska
18.30 Piękni i wspaniali
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TV
20.00 Szkice historyczne
20.15 Etiopia rok ważny — program 

dokumentalny
±1.05 Baltexpo-82 (2)
21.20 Meksykańskie opowieści
22.10 „Ann i Debbis” — fi tan prod. an

gielskiej -
22.45 Wieczorne wiadomości

WTOREK I
8.10 Program dla szkół
9.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole

M.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Adela” — film prod. rumuń

skiej
11.30 Magazyn domatora
11.55 Prawo na co dzień
12.00 „Na bezdrożach Amazonii” — 

„Tajemnicza rzeka Xingu” (1)
12.50 do 16.20 Program oświatowy
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów: Akademia 

muzyczna
16.50 Cojak — teleturniej dla daieel
17.15 Teleexpress
17.30 Gazeta rolnicza

18.00 Telewizyjny informator wydaw
niczy

18.20 ł-iusy i minusy — program pu
blicystyczny

19.00 Dobranoc; „Dwa kosy i kurek z 
ratuszowej wieży”

19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik TV
20.00 Program publicystyczny
20.30 „Adela” film prod. rumuńskiej
21.50 Dziennik TV — komentarze
22.10 Wieczór z X Muzą
23.10 Dziennik TV — wiadomości

WTOREK II
17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodziny
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Nieznana historia ropy nafto

wej” (3) francuski serial doku
mentalny

19.30 Dziennik TV
20.00 Reportaż filmowy
20.30 Moja muzyka
21.00 Kino filmów górskich — Ratow

nicze wyprawy (3)
21.30 W obronić własnej
22.00 „Piromani” film prod. radaiee- 

kiej
23.30 Wieczorne wiadomości

" SKODA I
8.10 do 9.30 Program oświatowy
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Jak się pozbyć czarnego koła" 

polski film TV
11.55 O grzeczności po polsku
12.00 do 16.20 Program oświatowy
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak
16.55 Studio sport (w przerwie ok.

17.45 Teleexpress)
18.40 Losowanie Expres-Lotka i Super - 

Lotka
19.00 Dobranoc: „Zaczarowany ołówek”
19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Jak się pozbyć ozArae»« bała” 

film prod. TVP
21.35 Dziennik TV — wiadomości
22.00 Program publicystyczny
22.15 Letnie wieczory muzyczne — Na 

wiedeńską nutę
23.00 Dziennik TV — wiadomość,

SKODA II
17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodóny
18.00 Kronika krakowska
18.30 Kto to powiedział — nduśuraśnj
19.30 Dzielnik TV
19.00 Przeboje Dwójki
20.00 Dookoła świata
20.45 Zgodnie z moim sumieniem
21.30 Studio sport
22.30 Ekonomia na co dzień — «ta «par i 

energetyki
23.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I
8.10 do 9.30 Program oświatowy
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
16.10 „Gdzie jesteś miłości” Nim fob. 

prod. radzieckiej
11.25 Szkoła dla rodziców
11.40 Apteczka domowa
11.50 Historia najbliższa — Pvobien-. 

niemiecki
12.00 do 16.20 Program oświatowy
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 TDC — Reporter
16.50 „Był sobie kosmos" (M) ««Hal 

animowany prod. fr.
17.15 Teleexpress
17.30 Magazyn PCK
17.40 Magazyn wędkarski
18.05 Magazyn lotniczy
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Fred postrach hośów”
19.10 Telewizyjna Encyklopedia Kultu

ry Polskiej „Państwo bez atwów" 
(2)

19.30 Dziennik TV
20.00 Program publicystyczny
20.15 Teatr TV — Anthony Dtargew 

„Klaskać Jedną ręką”
21.40 Dziennik TV — komentarze 
22.00 Interstudio
22.40 Dziennik TV — wiadomości

CZWARTEK H
17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodźmy
18.00 Kronika krakowska
18.30 Magazyn sportowy
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TV
20.00 Ekspress reporterów
20.15 Salon muzyczny
21.05 Variete, variété
21.40 „W milczeniu” film fab. prod. 

francuskiej
23.30 Wieczorne wiadomości.

Za zmiany wprowadzone w ostatnie) 
ehwil) redakcja oie bierze odpowiedział ■ 
naści.

KINA
ŚWIT gedz. 15.45 i 18.00 „Powrót do 

przyszłości”, prod. USA, od 12 lat, 
godz. 20.15 „Zagadka nieśmiertelności”, 
prod. angielskiej, od 18 lat.

ŚWIT mała sala — od 12 do 16 bm. 
godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Nadzór”, prod. 
polskiej, od 18 lat, od 17 do 19 bm. 
godz. 15.00 ..Miłość Olgi”, prod. ZSRR, 
od 15 lat. godz 17.00 i 19.15 „Z wizytą 
u Van Gogha”, prod. NRD od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 „Nieocze
kiwana zmiana miejsc”, prod. USA, od 
15 lat, godz. 18.00 i 20.00 „Lubię nieto
perze", prod. polskiej, od 18 lat.

SFINKS-Studyjne — od 12 do 14 bm. 
godz 15.45. 18.00 i 20.15 „Imperium 
kontratakuje", prod. USA. od 12 lat, 
14 bm. godz. 11.00, 12.00 i 13.00 — po
ranki filmowe dla dzieci, od 15 do 17 
bm. godz. 16.00 i 18.00 „Old Surehand”, 
prod. jugosłowiańskiej, b.o. godz. 20.00 
„Allegro barbaro”, prod. węgierskiej, 
od 18 lat. 18 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
12 bm. godz. 11.00 „Odyseja”, 13 bm. 

godz. 19.15 „Odyseja” (premiera praso
wa). 14 bm. godz. 18.00 „Odyseja”, 15 
bm. teatr nieczynny, 16 bm. godz. 17.00 
„Odyseja”, godz. 19.15 (Scena NURT) 
„Jak się kochają w niższych sferach”,
17 bm. godz. 11.00 „Odyseja”, godz.
19.15 (Scena NURT) „Jak się kochają 
w niższych sferach”, 18 bm. godz. 17.00 
„Odyseja”, godz. 19.15 (Scena NURT) 
„Jak się kochają w niższych sferach”.
NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY 

(Plac Centralny)
• Podwieczorek x „Familią” (bilety 

po 100 zł) — wtorek, 16 września, godz. 
17.30.

® Elżbieta Jodłowska z zespołem —
— kabaret pt. „Niedopieszczona” (bilety 
po 200 z!) — wtorek. 16 września, godz. 
18.
• „Five dla czterdziestolatków” — 

muzyka, taniec (bilety po 150 xł) — 
środa 17 września, godz. 17.30.
• Koncert zespołu rockowego „Pu- 

delsi" (po koncercie spotkanie Amator
skiego Klubu Muzycznego NCK) — 
piątek. 19 września, godz. 18.
• Kierownictwo Zespołu Pieśni 1 

Tańca „Nowa Huta” informuje, że 
trwają obecnie zapisy dzieci i młodzie
ży do baletu i chóru. Informacje — 
Daiał Artystyczny NCK — pokój IM, 
tel. 44-05-71 lub 44-02-66, wewr. 227,

KLUB „KUŹNIA” 
(os. Złotego Wicku)

• Poranek filmowy dla dzieci — 
niedziela. 14 września, godz. 11.

® Impreza okolicznościowa w 47. 
rocznicę wybuchu II wojny światowej
— wtorek. 16. września, godz. 17.
• DKF dla dzieci — czwartek, 18 

września, godz. 16.
• DKF dla dorosłych — czwartek,

18 września, godz. 18.30.

ZARZĄD .„SPOŁEM” 
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI 

SPOŻYWCÓW 
„NOWA HUTA” W KRAKOWIE 

zatrudni pilnie 
w pełnym i niepełnym wymiarze 
czasu pracy:
— sprzedawców, kasjerów w skle

pach branży: spożywczej, mięs
nej. cukierniczej, warzywniczej, 
gospodarstwa domowego.

— kucharzy, pomoce kuchni, zmy
wające. sprzątające ze stołu w 
restauracjach, barach szybkiej 
obsługi, barach mlecznych.

— robotników gospodarczych w 
(klepach i zakładach gastrono
micznych.

Zatrudniamy również roz- 
nosicieli mleka na umowie zleceniu 
w godzinach rannych i popołudnio
wych.

Warunki pracy i płacy do omó
wienia w Dziale Spraw Pracowni
czych Nowa Huta os. Teatralne 9 
pok. 6 teł. 44-08-30.

OGŁOSZENIA
JACEK GRZYWA zam. Kraków, os. 

Zielone 25 / 23, zgubił prawo jazdy wy
dane przez Wydział Komunikacji w 
Nowej Hucie.

ZYGMUNT MITEK zam. Kraków, 
os. Jagiellońskie 9/2, zgubił prawo 
jazdy kat. B, wydane przez Wydział 
Komunikacji w Nowej Hucie.

WŁADYSŁAW STRYCHALUG zam. 
Kraków os. Centrum B 6/6, zgubił 
prawo jazdy, wydane przez Wydział 
Komunikacji w Nowej Hucie.
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POGŁOSY
Przy okazji recenzji płyty DEPECHE MODĘ, obiecałem 

wspomnieć także o drugiej rewelacji tego lata, także wyczaro
wanej przez Tonpress. Mam na myśli album zespołu NEW 
ORDER pt. „Low-Life”. Zacznijmy od zawartości. Znalazło się 
na nim osiem utworów, w kolejności: Love vigilantes, The 
pejfcct kiss. Tliis time of night, Sunrisc, Elegia, Sooner than 
y-ou think, Sub-Culture i Face up. Te osiem kawałków spra
wiło mi ogromną radość. Owszem, z przyjemnością słucham 
piyty chłopców z Depeche Modę, ale dopiero krążek New Order 
to prawdziwa muzyczna uczta.

New Order to kapela, która nie cieszy się chyba ogromną 
popularnością w naszym kraju. Jest mnóstwo zespołów angiel
skich czy nawet amerykańskich, które mają u nas o wiele 
liczniejsze rzesze fanów. Mało też informacji o czwórce z Man
chesteru dociera do Polski. Na pewno nie wszyscy wiedzą, że 
najpierw był... JOY DIVISION, a właściwie WARSAW. Taką 
nazwę przyjęła czwórka chłopców (łan Curtis, Bernard Al

„Nowy Porządek“

brecht, Peter Hook i Stephen Morris) najprawdopodobnie' za
uroczona kawałkiem pt. ..Warsaw”, znajdującym się nu płycie 
Davida Bowlego „Dow”. Tak więc nie ma co liczyć na jakąś 
specjalną sympatię tej ezwórki do naszej stolicy.

Szybko jednak, za namową przyjaciół, zamieniono nazwę na 
Joy Division. Po prostu lepiej brzmiała i łatwiej można było 
ją ewentualnie „sprzedać” Wszyscy, którzy interesują się mu
zyką ery punk rocka, dobrze znają tę nazwę i tragiczną histo
rię lidera zespołu lana Curtisa. 18 maja 1981 roku, zaledwie 
po cztero- lub pięcioletniej działalności grupy, popełnił we włas
nym mieszkaniu samobójstwo Fakt tragiczny, strata niepowe
towana, ale właśnie dzięki ternu (jak na ironię) zespół wszedł 
na stałe do historii muzyki rockowej, stał się prawdziwą le
gendą. Po śmierci Curtisa zwrócono na nieh uwagę tak na
prawdę. doceniano wcześniejsze dokonania. Dopiero wtedy re
cenzenci odszyfrowali teksty piosenek lana, wokalisty zespołu, 
autora słów, także muzyki. Na obu albumach jakie zespół wy
dał — „Unknown Pleasures” i „Closer” (ukazała się kilka dni 
przed śmiercią Curtisa) dopatrzono się zapowiedzi tragicznego 
finału. To co proponował zespół na swoich płytach, dopiero 
później usłyszeliśmy w wykonaniu innych, którym przycze
piono naklejkę „cold wave”. Już po śmierci Curtisa ukazał 
aie trzeci longplay, w części koncertowy pt. „Still".

Kiedy zabrakło niekwestionowanego lidera, wydawało się, że 
sespół przestanie istnieć. Tak się jednak nie stało. Działa do 
chwili obecnej pod zmienioną nazwą — NEW ORDER, czyli no
wy porządek. Początkowo kontynuował dokonania Joy Division, 
ale szybko repertuar został „wygładzany”, skomercjalizowany, 
przeznaczony dla bardziej masowego odbiorcy. Podział ról w 
zespole wygląda teraz następująco: Alberecht — gitara i śpiew, 
Hook — gitara basowa i Morris — perkusja. Od kilku }at jest 
także ten a raczej ta czwarta, czyli grająca na .instrumentach 
klawiszowych Gillian Gilbert

Wprawdzie muzyka stała się bardziej taneczna, częściej gosz
cząca na listach przebojów (choćby słynny „Blue Monday”), ale 
jednak coś ze starego Joy Division zostało. Poczynania zespołu 
otoczone są zwykle tajemnicą, a okładki kolejnych płyt zawie
rają tylko najniezbędniejsze informacje, czyli tytuł, numer ka
talogowy i czasami(!) spis utworów Zupełnie podobnie wyglą
da okładka polskiej płyty Podczas koncertów muzycy stoją 
x otłuszczonymi głowami, bokiem lub tyłem do widowni. Rzad
ko rozmawiają z dziennikarzami. Pragnąłbym, aby przyjechali 
kiedyś do Polski, nawet jeśliby stali na scenie tyłem. Na razie 
słuchajcie płyty, to dobry album.

JACEK KRĄG

ODPRYSKI
■ PUDELSI wystąpią w 

Nowej Hucie, konkretnie w 
NCK, dokładnie w następny 
piątek, 19 września o godz. 18. 
Myślę, że sala zapełni się do 
ostatniego miejsca, biorąc pod 
uwagę sukcesy kapeli w Ja
rocinie i całą kontrowersyjną 
otoczkę, która wciąż im to
warzyszy. „Pogłosy” bardzo lu
bią Pudelsów i mają nadzieję, 

liczba fanów tej „objazdo-

wej” kapeli w Nowej Hucie 
wzrośnie.

■ Po koncercie „Pudelsów” 
proponujemy wizytę w Klu
bie Młodych (19 września, 
godz. 19) w os. Młodości na 
kolejnej, czwartej już „EX
TRA? AGANZIE”. Tym ra
zem mottem imprezy będą 
grające i śpiewające duety. 
Ciekawie zapowiada się rów
nież program video.

W
e wtorek. 9 wrześ
nia. odbyła się w 
klubie „Przyjaźń” 
narada kierowni
ków placówek kul
turalnych x terenu 

dzielnicy, podległych Wydzia
łowi Kultury UD. Spotkanie 
prowadziła kierowniczka Wy
działu Kultury Urszula Kas
perczyk, a uczestniczył w nim 
zastępca naczelnika dzielnicy 
Michał Krupiński. Wprawdzie 
podlegają mu jeszcze takie 
dziedziny jak oświata, komu
nikacja i opieka społeczna, ale 
podobno (przynajmniej tak 
stwierdzono na sali) najwięcej 
uwagi poświęca ostatnio spra
wom kultury.

Spotkanie to było zwykłym 
roboczym, mającym na celu 
zorientowanie się w przygo
towaniach placówek przed se
zonem kulturalnym 1988/8' 
Rozpoczęto od raportu sze
fów poszczególnych świetlic i 
klubów o stanie obiektów. W 
Grębałowie instalacja grzew
cza w zasadzie nie nadaje się 
do użytku. 21e jest również 
z instalacją elektryczną, prze
cieka duch. W klubie „Trzeź
wość” (os. Urocze) przydałby 
się mały remont sufitu, ponie
waż w niektórych miejscach 
odpada tynk. W najbliższym 
ezasie niezbędny wydaje się 
też remont kapitalny obiektu. 
Przedstawicielka świetlicy w 
Pleszewie zgłosiła jedynie ko
nieczność uzupełnienia posia
danych już gier dla dzieci i 
młodzieży.

W placówce w os. Niepod
ległości męczą się z pęknię
tym sufitem. Właśnie z tego 
powodu nie było tam Akcji 
„Lało”, ponieważ nie wyraził 
na to zgody Sanepid. Aby mo- 
śis było wystartować z nor
malną działalnością kultural
ną teraz niezbędna jest in
terwencja w Spółdzielni Mie
szkaniowej. administrującej 
tym osiedlem. Klu-b w Lucaa- 
nowicach nie ma pieca. At 
strach pomyśleć co będzie w 
długie zimowe wieczory, jeśli 
tego nieszczęsnego pieca nie 
uda się kupić. W Branicach 
potrzeba- natychmiastowego 
remontu dachu, co podobno 
jest w fazie załatwiania. W 
Kościelnikaeh odbywa się te
raz remont kapitalny obiektu 
a w Woliey ludzie budują cał
kiem nową świetlicę. W Cha
łupkach aż się prosi o remont 
dachu i instalacji elektrycznej. 
Jak widać wszystkie placówki 
tzw. wiejskie nie cieszą się 
najlepszą kondycją, w prawie 
wszystkich potrzebne są ja
kieś prace remontowe.

Wśród tematów, które poru
szano jeszcze podczas narady, 
wymieńmy choćby koniecz-

kulturą wiejską?
ność zakupu rozmaitych gier i 
sprzętu audiowizualnego (ra
dia. telewizory kolorowe). Nie
którym marzą się nawet ma
gnetowidy j komputery, ale 
to najprawdopodobniej bardzo 
odległa przyszłość. Mówiono o 
braku sali treningowej dla 
LZS-ów w zimie. Proponowa
no wykorzystanie szkolnych 
sal gimnastycznych w soboty. 
A może znajdą się tacy, któ
rzy udostępnią własną bazę? 
Co n» to nowohuckie kluby 
sportowe?

Kiedy Urszula Kasperczyk 
podjęła temat zbliżającego się 
momentu przejęcia wszystkich 
wiejskich placówek przez No
wohuckie Centrum Kultury 
na sali zawrzało. Ludzie do 
tej pory spokojni z pasją pro
testowali przeciwko takiej de
cyzji. Nie było na sali ani je
dnego kierownika placówki 
kulturalnej, który by chciał się 
schronić pod opiekuńcze 
skrzydła NCK.

Przecież NCK. to kombinat 
nastawiony na „dużą” kulturę, 
a my pracujemy w małych 
placówkach. Tutaj czasami 
szczepi się psy, sprzedaje kur
częta i chociaż to nie jest 
działalność kulturalna, to tak 
właś-nie wygląda codzienność 
wsi. Trzeba wiele rzeczy ze 
sobą godzić.

Naczelnik Michał Krupińską 
sprowokowany do wypowie
dzi, stwierdził, że wszyscy, 
muszą sobie zdawać prawę a 
tego, że ta koncepcja jest no
wa. W przeszłości NCK było 
może „ustawione” niezupełnie 
frontem do placówek wiej« 
skich. dbało przede wszystkim 
o własne dobro, • sprawna 
funkcjonowanie własnych' 
struktur, ale przecież w całym 
kraju obowiązuje model, że 
duże placówki kulturalne o- 
piekują się tymi najmniejszy^ 
mi. koordynują ich działal
ność. W Nowej Hucie do tef 
pory robił to Wydział Kultu
ry UD. Dysponuje on jednah 
zaledwie czterema pracowni
kami, a nie mając fachowców 
(choćby sprawy remontowe) 
nie może uporać się z wielo
ma problemami. Biorąc pod u- 
wagę WŁAŚCIWE (podkreśle
nie naczelnika) funkcjonowa
nie NCK współpraca z mały
mi placówkami powinna by# 
dobra. W końcu Wydział Kufi 
tury nadal będzie wszystka 
nadzorował i śledził bacznie.

25 września odbędzie się se
sja Dzielnicowej Rady Naro
dowej, poświęcona sprawom 
kultury. Najprawdopodobniej 
problem przynależności wiej
skich klubów i świetlic wy
płynie podczas obrad. (W

<!■»• te najłepsca ferma reklamy komisu meblowego w os. 
Górali? Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK

MÓWIMY PO POLSKU
Nie wiem, czy kwestię, o której chciałam 

niżej napisać, należy nazwać niechlujstwem 
fonetycznym niektórych rodaków czy po pro
stu ich niewiedzą, nieświadomością o popeł
nianym błędzie, ale stanowczo za często sty
kam się x wymawianiem — szczególnie przez 
panie sprzedawczynie w sklepie i osoby star
sze — połączeń typu pięć złotych, trzysta zło
tych, tysiąc złotych jako: pięćzłoty, trzy
sta złoty, tysiąc złoty. Zawsze w ta
kich sytuacjach wyostrzam słuch, by przy-

Pięć ZŁOTYCH a Dziesięć LEWÓW
padkiem nie posądzić kogoś o błąd czy wadę 
wymowy, a mimo to się nie mylę pięć zło
ty, trzysta złoty króluje co krok i z po
wodzeniem można to już nazwać dziwną ma
nierą części mówiących.

Jak wiadomo nazwa naszej jednostki mo
netarnej „złoty w zależności od tego, z jakim 
występuje liczebnikiem, przyjmuje różne for
my: mianowniką „złoty” wyłącznie wtedy, gdy 
wchodzi w związek z liczebnikiem jeden, (mó
wimy: jeden złoty), „złote” (np. dla liczebni
ków 2, 3, 134 — dwa złote, trzy złote, sto trzy
dzieści cztery złote itp.) i „złotych" (dla liczeb
ników pozostałych, mówimy: pięć złotych, 
trzysta złotych, tysiąc złotych).

Tak więc pozostawianie formy „złoty" 
dla liczebników inych niż jeden jest uważane 
za rażący błąd.

Warto przy okazji wspomnieć, że według 
obowiązujących zasad pisowni po skrótach o-

znaczających nazwy miar, wag, a także naz
wę zloty nie stawia się kropki (niestety, ciągle 
ją tam spotykam). Piszemy: 10 zł (złotych).

Przypominamy także, że niepoprawne są 
wyrażenia: na ile te jabłka, na ile 
kiełbasa i odpowiedzi: na 600 zł, na 
150 złoty ch. Należy mówić: po ile, w jakiej 
cenie są jabłka; ile kosztuje kiełbasa, po ile 
kiełbasa?

Jeśli już jesteśmy przy „złotym”, warto 
słów kilka wspomnieć • etymologii naszej 
jednostki monetarnej. Nazywa się ona ..zloty", 
choć wcale nie jest... złota. „Złoty” oznaczał 
pierwotnie monetę złotą, złote floreny i du
katy, będące w obiegu w Polsce od XIV—XV 
wieku. Za Jana Kazimierza pojawiły się zlo-

tówki srebrne i dlatego dukaty hite ze złota 
zaczęto nazywać dla odróżnienia czerwonymi 
złotymi. W ten sposób powstała tradycja zło
tówek z innych niż złoto metali.

Sam przymiotnik „złoty”, podobnie jak i 
jego odpowiedniki w innych językach euro
pejskich; ma wiele znaczeń przenośnych,. w 
ogromnej większości pozytywnych, dodatnich, 
miłych. „Złoty” to również: „błogosławiony, 
szczęśliwy, kochany, nieoceniony, nieoszaco- 
wany”. Czy można więc było sobie wybrać 
lepszą nazwę dla krajowego pieniądze?

MACIEJ MALINOWSKI
PS Bułgarską jednostką monetarną jest 

lew (nie : lewa). Mówimy zatem: Nie miałem 
w czasie pobytu w Bułgarii za dużo lewów 
(nie: lewa), za sweter zapłaciłem 10 lewów 
(nie: dziesięć lewa). Niestety, właśnie te nie
poprawne formy słyszy się na co dzień...
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P« meczu z Górnikiem Knurów na piłkarzy Hutnika i nie 
tylko na nich posypały się słuszne gromy. Najwidoczniej wzięli 
•ni sobie do serca tę krytykę, skoro w pojedynku wyjazdo
wym w Dębicy z IGIAMłPOLEM zanotowali pierwszą wygra- 
■ą w tegorocznych rozgrywkach 
— pierwszą w historii spotkań 
na stadionie Igłoopolu.

2—1 (1—1>, dodajmy od razu 
między obydwoma zespołami

Trenera MARIANA CYGA
NA interesował przed tym 
pojedynkiem jedynie zwycię
ski rezultat. Inne rozstrzyg
nięcie pogrążyłoby zespół w 
psychicznym dołku. Nie tylko 
ja — opowiada trener —

rech minutach popisał się 
przepięknym uderzeniem piłki 
z 30 m z prawej nogi. Piłka 
wylądowała w samym okien
ku obok zdezorientowanego 
bramkarza gospodarzy. W 
chwilę potem Góra utonął w

się z Wisłą Płock, zespołem, 
który w ostatnie kolejce zre
misował z elbląską Olimpią 
0—0. Wygrana w Dębicy ob
liguje piłkarzy Hutnika do za
prezentowania gry nie tylko 
dobrej, ale skutecznej i co 
najważniejsze zwycięskiej.

IGLOOPOL DĘBICA — 
HUTNIK 1—2 (1—1)

HllTNIK: Kwiatkowski — 
Słowakiewiec, Kot. Dybczak. 
Śmiałek — Kraczkiewiez (od 
73 min. Góra), Bolek. Wójcik,

DOBRY MECZ POLSKICH SIATKARZY

Polska-CSRS 3-1

WYGRALI W DĘBICY Z IGLOOPOLEM!

ehcialem wygranej, z tym za
miarem wyszli na boisko 
również i piłkarze, którzy ro
zegrali w sumie dobry poje
dynek. W I połowie inicjaty
wa należała do mojego zes
połu. hutnicy mieli w tym o- 
kresie gry wyraźną przewa
gę, udokumentowaną m. in. 
zdobyciem bramki przez Dyb- 
czaka. Po przerwie gospoda
rze rzucili się do gwałtow
nych ataków, kontrolując grę 
i za wszelką cenę chcąc zdo
być zwycięską dla siebie 
bramkę. Hutnicy zai w tej 
fazie gry grali z kontry. Zde
cydowałem się w 73 min. wy
cofać z boiska b. zmęczonego 
i b. dobrze grającego w Dębi
cy Kraczkiewicza, 
ciernie poobijanego
ta niego Góra, który po czte

niemiło- 
Wszedł

ramionach kolegów z druży
ny.

W zespole Hutnika zagrał 
już w środkowej formacji 
Andrzej Karaś. Zastąpił <m 
Gabryel», zgłaszając przy
datność do zespołu, grał on 
dokładnie, ale do nadrobienia 
ma jeszcze zaległości w za
kresie szybkości, lecz z całą 
pewnością stanowi on wzmoc
nienie dla drużyny nowohuc
kiej.

Na szczególne słowa uzna
nia zasłużył w Dębicy Kwiat
kowski, popisujący mę świet
nymi interwencjami, oraz 
Słowakiewicz, który w opinii 
trenera Cygana rozegrał naj
lepszy swój mecz w barwach 
Hutnika.

Jutro o godz. 1« Hutnik na 
własnym _ stadionie zmierzy

Karaś (od 63 min. Halbina) — 
Kasztelan, Tyrka.

Bramki dla Hutnika zdo
byli: Dybciak i Góra.

Żółtą kartkę otrzymał Smia-
lek.

1. Wisła Kraków 6 10 8—0
2. Jagiellonia B B 4—1
3. Zagłębie 5 t 4-0
4. Górnik 5 7 5—2
I. Hutnik W-wa 5 B 7—4
6. Włókniarz B 6 5—ł
7/ Igloopol 5 • 5—4
». Stal 5 5 6-6
9. Hutnik K. 5 S 3—3

10. Sandecja 5 4 5—7
11. Olimpia 5 4 2-4
12. Wisła Płock i 3 2—7
13. Avia 1 3 2_ 7
14. Korona 5 2 0--4
15. Resovia 5 1 1—5
16. Broń B 1 2-8

(dom)

W miniony poniedziałek w 
hali Hutnika rozegrane zostało 
pierwsze z trzech międzypań
stwowych spotkań w siatków
ce mężczyzn pomiędzy Polską 
a reprezentacją CSRS. Blisko 
dwugodzinny pojedynek za
kończył się sukcesem polskiej 
drużyny' 3—1 (15—9. —9. 6,11). 
Dla obydwu zespołów był to 
bardzo ważny sprawdzian for
my przed rozpoczynającymi 
się za niecałe dwa tygodnie 
we Francji mistrzostwami 
świata. Z korzystniejszej stro
ny zaprezentowali się podo
pieczni trenera Stanisława Go- 
sciniaka, 
zasłużone 
tualnymi 
py-

Licznie 
ezność, złakniona dobrej siat
kówki, nie zawiodła się. Pol
scy siatkarze, z wyjątkiem

odnosząc w pełni 
zwycięstwo nad ak- 

wicemistrzami Euro-

zgromadzona publi-

drugiego seta, w którym za
grali mniej skoncentrowani, 
na zbytecznym luzie, prowa
dzili grę pod »woje dyktando. 
Bywały momenty, kiedy ręce 
same składały się do okla
sków po finezyjnych akcjach 
polskiej drużyny, w czym bry
lowali zwłaszcza Kłos. Czapor 
i mający b. udane zagrania 
Martyniuk, ale również zda
rzały się momenty przestojów, 
zagubienia się na parkiecie. W 
sumie trenera Gościniaka w 
najbliższych dniach czeka je
szcze sporo pracy, aby realnie 
móc myśleć o znalezieniu się, 
reprezentacji Polski w strefie 
medalowej.

Polacy siatkarze wystąpili w 
składzie: Kardas. Stefanowicz, 
Martyniak, Kłos, Crapor, Ry
chlicki, na zmiany wchodzili 
— Kasprzak, Zieliński, Urba
nowie» i Grzyb. (dom)

Puchar dla ekipy KM HiL

W
 minioną sobotę na obiektach Hutnika rozegrana zo

stała Wojewódzka Spartakiad» Zakładów Pracy 
z województwa krakowskiego, w których wystar
towały reprezentacje 19 zakładów pracy. W tej 
imprezie, zaliczanej do ogólnopolskiego współza
wodnictwa „O zdrowie i sprawność załogi”, orga

nizowanej przez ZW Krakowskiego TKKF, WPZZ, ZK ZSMP 
pod prasowym patronatem „Gazety Krakowskiej”, w 8 konku
rencjach rywalizowało 340 osób, w tym ponad 60 kobiet.

Wiełki sukces zanotowała ekipa KM HiL. która za kotwowe 
zwycięstwo wywalczyła Puchar WKF/SiT Urzędu m. Krakowa, 
wyprzedzając WSK PZL. Przedsiębiorstwo Transportu Samo
chodowego Łączności-5, „Budost^-5” i ^udostal-3”.

W konkurencjach drużynowych ekipa KM HiL »wycieżyta 
w siatkówce i przeciąganiu liny, sztafecie kombinowanej, a in
dywidualnie Zbigniew Kazimerskj wygrał konkurs rzutów do 
tarczy.

Nad sprawnym przebiegiem dobrze zorganizowanej imprezy 
czuwała kierownictwo w osobach Andraeja Sękowokleg» i Nar- 
fa Kozioła. (dom)

HIHiWHiłłłlllimi»

Sama ambicja to za mało
Połowicznym sukcesem za

kończyła się wyprawa szczy- 
piornistów Hutnika do Elblą
ga na dwumecz inaugurujący 
Ii-ligowe rozgrywki gr. B. z 
miejscowym beniaminkiem, 
zespołem Olimpii, w której 
szeregach występuje m. in. b. 
reprezentacyjny zawodnik Pa
nas. W I meczu hutnicy, wy
stępujący w tym sezonie bez 
kilku graczy i nadal bez Sado-

wego, odnieśli zwycięstwo 
85—24 (13—13). w drugim po
jedynku zeszl; z parkietu po
konani 25—26 (8—15), prowa
dząc jeszcze w 57 min. spot
kania 25—24.

Bramki dla Hutnika zdo
byli: Prószyński 5 i 1, Walk»
3 i 1. Obrusik 2 i 4, Skalski 3 
i 8, Tomaszewski 4 14. Pater 
1 i 3, Mroczkowski 3 i 3, Ćwik
4 i 1. (dam)

WYGRANE 
TENISISTEK 

WANDY

Chcesz boksować?

W kolejnych meczach I ligi 
tenisa stołowego kobiet za
wodniczki nowohuckiej Wan
dy zdobyły komplet punktów 
w wyjazdowych 
Włocławku z 
Startem 10—4 i 
dla 
tko 
2 i 
bel

meczach we 
miejscowym 

10—8. Punkty 
zdobyły: Sza- 
i 2, Ratowska

Sekcja pięściarska „Hutni
ka" prowadzi zapisy do szkół
ki bokserskiej chłopców, uro
dzonych w latach 1970—1974. 
Treningi odbywają się co
dziennie w godz. 16—18, z wy
jątkiem sobót i dni świątecz
nych w hali „Hutnika”, ul. 
Ptaszyckiego 4. w sali bokser
skiej (I piętro).

zwyciężczyń
3 i 3, Put 3
2, Dawidek lii oraz de- 
Szatko — Ratowska lii 

oraz Put — Dawidek 0 i 1.
Po czterech kolejkach pro

wadzi zespół lubelskiego Mo
toru — 8 p. przed Włóknia
rzem, Wandą. GKS Jastrzębie 
— wszystkie zespoły po 6 p.

(dom)

*
Koło ZSMP ZRU KS „Hu

tnik” organizuje wspólnie z 
Klubem „VAAM” raz w ty
godniu otwarte turnieje bry
dża sportowego. Miejscem za
wodów jest Klub „VAAM”,oa. 
II Pułku Lotniczego 16 w każ
dy piątek, godz. 17—21.
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PIŁKA RĘCZNA 
MĘŻCZYZN 

H liga 
18.09. goda. 1« i 14 09 poda 

13
Hutnik — Zgoda Ruda Śl.

PIŁKA NOŻNA
U liga 
13.09. godz. 16
Hwtaśk — Wiata Ptaoh

BOKS
O w jcóeie do II Sgi 
13.0». godz. 13
Hirtołk _ Górnik Weeota

Póżnoponiedziałkowy siatkarski spektakl w hali Hutnika. j 
Międzypaństwowy towarzyski mecz siatkarzy Polski i Cze
chosłowacji. Uroczysta oprawa spotkania, hymny, powitania, 
kurtuazje. Na parkiecie kolorowo ubrani bohaterowie dnia. 
Obydwie ekipy w strojach Adidasa. Czechosłowacy na fio
letowa, gospodarze na czerwono. Na koszulkach wszystkich 
przeciwników Polaków, na piersiach, emblematy godła pań
stwowego CSRS. W drużynie polskiej tylko Martyniuk 
i Rychlicki mają orzełka na właściwym miejscu, niektórzy 
jeszcze na ramionach, ale przyszyte w miejscu, gdzie biegną 
trzy charakterystyczne paski firmy Adidas, nikną z pola wi
dzenia gdyż są czerwone, takie same jak całe stroje. Na 
koszulkach pozostałych pińskich siatkarzy na próżno szukać 
orzełków. Nie zdążyli przyszyć? Odleciały w czasie treningu? 
A zresztą, kto by się przejmował takimi drobiazgami, kto 
zwraca na takie rzeczy uwagę. Najważniejsze, że mecz wy- 
yramy...

Czasem nie najważniejszy jest jednak wynik, liczy się 
walka, ambicja, postawa godna reprezentanta kraju. Ponie
działkowa potyczka Polski z CSRS była oficjalnym meczem 
międzypaństwowym i właśnie mały emblemat , 
orzełka na piersiach potefnien o tym przypominać między 
innymi... (m) J

MOTO JELCZ - 
HUTNIK 13—7

W meczu inaugurującym re
wanżową rundą rozgrywek o

wejście do II ligi pięściarze 
Hutnika przegrali w Jelczu z 
MKS Mota T—13. Punkty dla 
zespołu »dobyli: Pasowicz. To
czek i K watek po 2 oraz Ma. 
toga 1.

Opastasaał lekkoatletyczny stadion łódzkie
go AZS. drużyny Górnika Wałbrzych, 
a wwłasacaa mieleckiej StaU, radośnie feto
wały awans de I ligi, a ekipa krakowskiego 
Hutnika trwała w niepewności. Z prowadzo
nej przez kierownictwo sekcji punktacji wy
nikało, że zgromadzona przez lekkoatletów 
w Łodzi liczba punktów może nie wystarczyć 
do zajęcia, premiowanego awansem do eks
traklasy, trzeciego miejsca. 27 p. przewagi 
nad AZS Gdańsk i dobiegające końca kou-

kureneje wielobojowe, rozgrywane równo
legle na stadionie Olimpii Poznań, w których 
startowała dwójka gdańskich wieloboistów. 
Minuty niepewności, ciągnące się w nieskoń
czoność, rozpamiętywanie każdej konkurencji, 
wreszcie satysfakcjonująca wiadomość z Po- 
anania: wieloboiści AZS aebrałi 26 p.
Tym samym po jednorocznej przerwie do eks
traklasy powracają lekkoatleci a Suchych 
Stawów, najbardziej cieszą się młode aa- 
wodniczki. główne ^sprawczynie” awansu.

Lekkoatleci znów w I lidze!
Na starcie finałowych zawodów drużynowych 

MP o awans do I ligi stanęło oprócz ekipy go- 
opodarzy i Hutnika jeszcze sześć drużyn: Gór
nik Wałbrzych, AZS Gdańsk. Stal Mielec. AZS 
Poznań. Warszawianka i AZS Gorzów Włkp. 
Lekkoatleci Hutnika wystartowali bez kilku czo
łowych zawodników (Furmanek, Niżnik, Trat" 
kiewicz, Ząbecka), aa to już 
i Kurkiem.

Lekkoatleci Hutnik, trzeba 
przyznać, zaprezentowali się w 
ztnic i gdyby nie fatalny dzień Zbigniewa Gizy, 
który prowadząc wywrócił się na ostatnich met
rach w eliminacyjnym biegu na 110 m ppł i je
go zła zmiana w sztafecie 4 x 400 m. zupełnib 
nieudany bieg Doroty Niewdanej na 1500 m, 
• także gorsze od oczekiwań rezultaty niektórych 
rutynowanych zawodników — z całą pewnością 
do nerwowych chwil po zawodach by nie do
szło.

Zwycięstwa dla Hutnika zanotowali: Bernar
da Kisielewska, na 100 m w najlepszym swoim 
tegorocznym czasie — 11,89. Dorota Kaduszkie- 
wicz w skoku wzwyż — 182 cm, Renata Sosin 
na 400 m — 56.55, wiecznie młody Jerzy Kadusz- 
kiewicz w tTÓjskoku — 15,14, Stanisław Rzeżni- 
czak na 800 m — 1.51,63 oraz sztafeta 4 x 400 m

z Wacławikietn

to obiektywnie 
Łodzi b. korzy-

kobiet w juniorstóei obsadzie: 16-letnia Beata 
Kleczkowski. 19-ietnia Agata Mikurda, 18-letnia 
Renata Sosin i 16-!etnia Iwona Wawrzeń. Rezul
tat sztafety 3.50,58 jest drugim w tor. krajowyim 
osiągnięciem w konkurencji juniorek.

Drugie lokaty zdobyli: Iwona Wawrzeń. która 
rewelacyjnie pobiegła na 200 m. bijąc rezultatem 
25,01, swój rekord życiowy aż o 0,8 sek., 16-let
nia Anna Górka, trenująca dopiero drugi sezon 
Tzut oszczepem, która wynikiem 3»,46 m o 3 m 
poprawiła swoją „żydówkę”, następnie Wacław 
Filek w młocie 70,08 m. Józef Piętka na 1500 m 
— 3.54,27, Edwin Baran na 110 m ppł k— 14,74, 
18-letni Piotr Dzięgielewski w trójskoku — 14.59, 
Marian Borcz na 3 km z przeszkodami — 
8.55,00. startujący pierwszy raz w tym roku po 
dłuższej przerwie Michał Wacławik w rzucie 
oszczepem — 67,54 (sędziowie nie zaliczyli mu 
rzutu na odległość 75 m) i Czesław Lis w rzu
cie dyskiem — 51.90. który przegrał z b. repre
zentantem kraju Stanisławem Wołodko (Warsza
wianka).

Na sukces lekkoatletycznej sekcji Hutnika zło
żyła się szkoleniowa praca b. nielicznej grupy 
pełnoetatowych trenerów: Jerzego Kaduszkiewi- 
cza (trener koordynator). Marii Krawcewicg, 
Andrzeja Gizy, Jana Michalaka, Edmunda Sera
fina i Mieczysława Sroki. (dem)

STRONA H



KRZYŻÓWKA nr 37
Ź kroniki milicyjnej

oże gdyby nie wódka. Piotr P. 
byłby innym człowiekiem. Ko
ledzy z Koksowni, gdzie pracuje, 
mówią, że na co dzień wcale nie 
jest agresywny. Ale gdy dobrze 
popije, staje się zupełnym wa

riatem, trzeba mu z drogi schodzić, nie zacze
piać, bo nigdy nie wiadomo, eo mu akurat w 
głowie zaświta i co uczyni. A myśli ma zwy
kle najgłupsze, które — co gorsza — często 
wprowadza w czyn. Za to właśnie musi, nie
stety, odpokutować.

Kartoteka Piotra P. w milicyjnym archi
wum jest bardzo bogata pęcznieje w zastra

kończą

POZIOMO: 1. Małpiatka z Madagaskaru, 4. autochton, 8. jest 
nią serce, 9. para w tenisie, 10. Grek z piosenki, 13. gdzie daw
no była Babilonia i Asyria, 15. termin muzyczny, 16. rzeka i 
nizina w Ameryce Płd., 17. obłęd. 18. rodzaj splotu tkackiego, 
20. odstojnik, 21. jeden z muszkieterów, 23. lusarski przyrząd, 
25. łątka, 28. królewskie insygnium. 29. na stacji, 30. duży 
pojazd, 31. mebel.

PIONOWO: 1. Murowana nad Uszwicą. 2. spoczywa w pi
ramidzie, 3. ślad po pile, 4. skutek pracy, działalność, 5. ze 
zbiornikiem regeneracyjnym w Koronowie, 6. miara papieru, 
7. materiał na pokrowce samochodowe, 11. wyspa japońska, 
baza lotnicza USA. 12. osłania koło. 14. dochodowy owoc, 15. 
port nad Wołgą, dawniej Niżni Nowgorod, 19. miara czasu, 21. 
produkt kaszałota, 22. obieg wokół osi, 24. dla jedwabnika. 25. 
pszczeli produkt, 26. król puszczy, 27. bycze bóstwo.

szającym tempie, ale nie ma w tym nic dziw
nego, gdyż Piotr P. pije właściwie „na okrą
gło", a potem dokonuje chuligańskich wybry
ków. Są to przeważnie sprawy o to, że gdzieś 
kogoś uderzył, tam komuś ubliżył itp. Nazbie
rało mu się trochę do odsiadki, choć miał 
szczęście, że amnestia zweryfikowała mu 
nieco wyroki „na korzyść". ■

W takim oto postępowaniu nasz bohater 
doczekał już „trzydziestki”, a mimo to ani 
trochę się nie zmienił. Nie liczył się nawet z 
matką — kobietą starszą i schorowaną, którą 
na dodatek — kiedy był w stanie upojenia 
alkoholowego — bił!

18 sierpnia późnym popołudniem na ławce 
w os. Centrum C siedziała piątka podchmielo
nych mocno osób, a wśród nich Piotr P. W 
pewnym momencie z pobliskiej klatki wyszła 
starsza kobieta, która — jak można się było 
zorientować — miała udać się na zakupy do 
sklepu. Ni stąd, ni zowąd Piotr P. zaczął rzu
cać przekleństwami w jej stronę. Nie zdziwiło 
to będących w doskonałym nastroju kolesiów, 
nikt też nie zwrócił mu uwagi, że nie należy 
zaczepiać starszych ludzi, w dodatku w taki

sposób. Kiedy kobieta zorientowała się, że 
właśnie ona jest adresatką tych przekleństw, 
zmieszała się bardzo i nie odzywając oddaliła 
się w swoim kierunku. To był pierwszy nu
mer naszego bohatera.

Po paru minutach z tego samego bloku 
wyszła jakaś małżeńska para, dwoje starszych 
ludzi. Także w stosunku do tych ludzi Pio
truś pozwolił sobie na zniewagę. Ale tym ra
zem nie poprzestał na tym. Kiedy zdenerwo
wany starszy pan, wyprowadzony z równo
wagi, zwrócił mu uwagę, by się uspokoił, gdyż 
w przeciwnym razie wezwie milicję, Piotruś 
chwycił starszego człowieka za ramiona, po
walił na ziemię i zaczął go bić rękami po gło
wie. Na pomoc poszkodowanemu przybiegła 
żona, ale zorientowawszy się, że nic nie 
wskóra, dala spokój, a potem pobiegła po mi
licjanta. Pomoc nadeszła szybko, ale sprawcy 

się zaczepki-.
chuligańskiego wybryku, a także jego kompa
nów już nie było. Wydawało się, że i tym ra
zem chuligański występek ujdzie Piotrowi na 
sucho, ale na szczęście los okazał się dla niego 
wreszcie nielaskawy. Otóż okazało się, że star
sze małżeństwo, które stało się ofiarą chuli
gańskiego wybryku trzydziestoletniego mło
dzieńca, mieszka w tej samej klatce w bloku. 
W ten to sposób udało się ustalić dokładny 
adres Piotra P., ściągnąć milicję i postawić go 
przed sąd.

W
yrok został ogłoszony w trybie 
przyspieszonym. Piotr P. skaza
ny został na rok pozbawienia 
wolności i pięć nawiązek po 20 
tysięcy złotych na rzecz różnych 
organizacji społecznych. Doszły 

do tego koszty postępowania sądowego (oko
ło 150 tys. złotych).

Niech „wyczyn” Piotra P. będzie przestrogą 
dla innych młodocianych „zaczepiaczy” wy
siadujących bezczynnie na ławkach przed 
blokami, często raczących się alkoholem, a 
później dokonujących takich zwykłych, głu
pich chamskioh „numerów”... MAR-JAN

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 35

POZIOMO: 7. parytet, 8. wa. 
kacje. 9. zdanie, 10 mikron, 
11. Loska. 14. manko. 17. Pa
ryż, 19. petunia. 20. Ebro. 21. 
Laba, 22. lorneta, 23. Gorce, 
2«. Ciana, 29. sagan. 31. Eufrat, 
32. ataman. 33. sikorka. 34. 
kohinor.

PIONOWO: 1. randka, 2. 
Rybnik, 3. pedel, 4. taśma, 5. 
jaskra. 6. Ujstoły, 12. Osterwa, 
13. kandela. 15. nabór. 16. O- 
pole. 17. pałac. 18. rebus, 24.

obuwie. 25. cyrkon, 27. Italia, 
28. Neapol. 29. Stysk, 30 nałoł.

Nagrody książkowe za po
prawne rozwiązanie krzyżówki 
z 35 numeru „Głosu Nowej 
Huty" wylosowali: Edward 
Miśtak. 31-962 Kraków, os. 
Krakowiaków 11/9; Stanisław 
Węgrzyn. 31-957 Kraków, os. 
Słoneczne 11/47; Stefan Pań- 
czyk 31-101 Kraków Plac na 
Groblach 15/1.

UWAGA. Nagrody wyśłewy 
pocztą. Jfe4Humor

i.

(-Narazie w tej pralce
¿.ty tylko wysokość jest dobra I.M

OJCIEC i STflf
— Czy ty tatusiu znałeś 

mamusię przed ślubem?
— Tak synku, znałem.
— Ale tak naprawdę to do

piero poznałem ją po ślubie.

WYJDZIE ZA MĄZ
— Córeczko, eo ty potem 

kiedy dorośniesz będziesz ro
bić? Nie chcesz się uczyć ant 
praeować.

— Kiedy dorosnę, wyjdę M 
mąż.

PRZYJACIÓŁKI
— Basiu, czy mogłabyś mi 

polecić jakiegoś znanego do
brego lekarza?

— A co ci dolega?
— Nic. Ale chcialabym 

wyjść dobrze za mąż.

OCZYWIŚCIE
— Posiadam piękny giot, 

ezy mogę dostać się do ope
ry?

— Oczywiście. Należy tylko 
kupić bilet.

U LEKARZA
Po dokładnym zbadaniu 

pacjentki lekarz wypisał re
ceptę:

— Czy to coś poważnego, 
panie doktorze?

— Nie. nic poważnego, po
trzeba pani tylko zmiany.

- # .WíW/V- t--4 i

— Jakiej zmiany?
— Zmiany nazwiska.

PRZYJACIÓŁKI
— Ale mi poleciłaś gospo

się. Mówiłaś, że nawet szpil
ki nie weźmie, a ukradła mi 
całą biżuterię.

— Aie szpilek nie tknęła?

W RESTAURACJI
Klient: — Wydaje mi się, 

że ten piesek patrzy na mnie 
nie bardzo przyjaźnie.

Kelner: — Proszę się nie 
bać. Zdarza się, że gość cza

sem dostaje jedzenie na jego 
talerzu.

PRZYZWYCZAJĄ SIĘ
Panienka z miasta wyje

bała na wieś do gospodyni:
— Kiedy weszłam do mo

jego pokoju, trzy małe świn
ił wybiegły spod łóżka i u- 
ciekły

— Nie zwracaj na to uwa
gi. Tylko na początku są ta
kie wystraszone. Wkrótce się 
przyzwyczają.

JOZEF MATLĘGA
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